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Kraków. Włorek 11 stycznia 1938 r. 


WWE EK 


Dziś całostronicowy dodatek sportowy 


u którego mieszkał z przyjaciółką — Potworna zbrodała — Zwłoki ukryte pod stołem 
— Dwa worki z ciałem ludzkim w piwnicy — Próbne samobójstwo — Ustatłnia 
zemsta — Wyraliaowany morderca skazany na dożywotnie więzienie 


W. nocy na, 2 grudnia ub. r 
. do. XIV komisariaiu Pol Pań- 
stwowej w Warszawie zgłosił 
tię Kazimierz Przybylski, ma 
larz pokojowy, i zdumioremu 
dyżurńemu przodownikowi os- 
wiadczył, że przed 10 dniami 
zamordował uderzeniami siekie 
ty. lokaʻora, u którego zamiesz 
kiwał wraz z przyjaciółką, po 
czym zwłoki po poćwiar:owa- 
niu ukrył w piwnicy tegoż do- 
mu przy ul. Sterdyńskiej 3, na 
Targówku. 


3ameoskarżenie było 
prawdziwe 
Wydelegowani na miejsce po, 
sterunkęwi policji przekonali 
się, że niesarńowite samooskar 
tenie: było prawdziwe. 
W ciemnym lochu  piwnicz- 
nym  miewielkiego dómku na 
Targówku znaleziono dwa wor 
ki, dokładnie wypchane bieliz- 
ną Í starymi gaze:ami. Worki 
były jakby „przygotowane do 
wyniesienia. jednym z -nich 
znajdował się kadłub młodego 
mężczyzny, s'raszliwie . zmasa- 
rowany z odniłowanymi noga- 


cława Sitkowskiego. Sitkowski] ponownie uderzył Sitkowskie- 


i Cicniewska mieli budkę z pa- 
p:erosami. Siikowski pewnego 
dnia nie wyliczył się nalężycie 
z zainkasowanych pieniędzy i 
na tym tle niejednokrotnie do-. 
chodziło do sporów między 
mężczyznami. W dniu 23 listo- 
pada, rano, po drobnej u'arcz- 
ce Przybylski porwał siękicrę i 
uderzył nią S$i'kowskiego. Gdy 


czony wyrzutami sumienia, jak | 
również za namową Cieniew- 
skiej udał się do komisariatu. 

Eksperlyza lekarska poiwier 
dziła, że uderzenia były zada- | 
ne znienacka i każde z nich 
musiało spowodować niechyb- 
nie śmierć. 


go w głowę. Przekonawszy się, 
Że młodzieniec nie żyje, ukrył 
jego zwłoki pod stołem, zmył 
ślady krwi i dopiero nazajutrz 
zajął się poćwiariowaniem tru 
pa oraz ukryciem w piwnicy z 
myślą, że wyniesie na pole 1 
'am zakopie. 

Wielekroć jednak udawał się 
później do piwnicy, „coś wypy 


X 


Wyjaśnienia Przybylskiego 
znalazły potwierdzenie w toimi! 


ten padł na ziemię, Przybylski chało'” go z niej i dopiero drę* | dochodzenia. Ustalono ponad- | 


Zbrojne. 


pogotowie Anglii w 


to, że Przybylski przed 8 laty 


był skazany na 4 lata więzie- 


nia za działalność komunisiycz 


ną. 
Wczoraj Przybylski stanął 


przed Sądem Okręgowym pod 


|zarzu'em okru.ncgo morder- 


siwa. Rozprawie przewodniczył 
wiceprezes Posemkiewicz przy 
udziale sędziów Chawłowskie” 
go i Kapi.aniaka. 
(Dskończenie na str. J-ej] 


Chinach 


Londyn rozpocznie kroki o doniosłym znaczeniu 


LONDYN. Brytyjska, opinia 
publiczna poruszona została 
wiadomością o pobiciu przez 
żołnierzy japońsxich członków 
policji angiziskiei w koncesji 
międzynarodowej Szanghajiż. ` 

„Yorkshire Posi", wyrażają” 
cy naiściślej poglądy bryty,skie 
go M.S.Z., zamieszcza chzrak- 
terystyczny komentarz, z któ- 
rego przenika wyraźny żal pod 
adresem Stanów  Zjzdnoczo- 


mi. Nogi znajdowały się w dru-jnych, że nie zgodziły się na 


gim worku. > 

Narzedzia Zbrodni 
__, Przeprowadzona- w. mieszka- 
ait rewizja wykryła piłkę, za 

Wyczaj używaną przez rzeźni: 

tów, nóż i siekierę ze śladami 
krwi, | 
, Przesłuchany Przybylski wy- 
Jaśnił, że wraz ze swą przyja- 
ciół | 
mieszkal u jej sios:rzeńca Wa- 


Adela Róża z Wójtowiczów 


, Józełą Cieniewską za-|. 


wspólną akcję z Wielką Bryia- 

nią na Dalekim Wschodzie, 
Brak wszeikiej akcji ze stro- 

hy mocarstw białej rasy umac 


nia — zdaniem pisma — Japoń 


gzyków w przekonaniu, iż mo- 
śą  popziniać akty szmowoli, 
tym bardzie, że w prasie japoń 
skiej nie wolno było oglaszać 
pełnzgo tekisu przeproczeń ja- 
pońskich. AE 
Uważamy za rzecz wykluczo 
ną — oświadcza dziernik — na 


te wzrastające wrogie objawy | komitet dbrony imperia.nej. 
japońskie odpowiadać w dal-| To zakończenie dziennika ka 
szym ciągu jedynie protestami. |że się domyślać, że brytyjski 
Naród bryty,ski ma prawo ocze | plan s'raieg;czny w odniesieniu 
kiwać, że siły brytyjskie na Da j do Dalekiego Wschodu był js*o 
iekim Wschodzie, o ile są nie-,tnie przez komitet obrony im- 
dostateczne, będa wzmocnione | perialnej dokładnie rozważany 
w taki sposób, i w tych miejs- |i zos'ał niewą'pliwie ustalony. 
cach, jak to zos.ało już niz-| Nie wprowadzenie go dotych- 
wątpliwie zadecydowane przez |czas w życie przypisać należy 
rezerwie, z jaką odnośne pro- 
pozycje brytyjskie spotkały się 
w Wasżynś onie. 


Hoantia czeka na 


kiólewskiego potomka 

HAGA. . Cała Holandia żyje 
w oczekiwaniu radosnej chwili 
urodzin potomka domu orań- 
skiego. Dzień urodzin zostanie 
obwoiany dniem świę:a narodo 
wego. Dzień po urodzeniu le-| 


rzędy nie będą czynne. 

Miasta przygotowują wielkie 
zabawy ludowe i iluminacje 
gmachów. 


ri 


cówce niejaki Michał Koziclew 


cji Pańsuwowej w Kielcach zre- 


BARCELONA. Wczoraj o 
godz. 17.30 wręczono prasie 
łuższy komunikat, zawiadamia 
ący, iż miasto Teruel zostało 


mniej, że brytyjskie plany stra- 
tegiczne  zos'ały zaniechane. 
Nie wydaje się, aby rząd bry- 
tyjski nie zareagował na obece 
ne wys'ąpienia japońskie. 

W miarodainych kołach poli 
tycznych utwierdza się przeko 
nanie, że premier Chamberlain, 
przygotowuje pewne kroki o 
charakterze bardziej  donip= 
słym, m. in. mowa jest o tym. 
że król Jerzy VI-ty wystosy'e 
pismo osobiste wprost do mi- 


Nie oznacza to jednak bynaj | kada. 


Bestialsko zamordował swą żonę 
zadając trzy cięcia siekierą w g owę 


W dniu wczorajszym wieczo- | Anastazję, zadając jej trzy cię 
2 r e Š „em zamieszkały przy ul. św. ļ cia siekierą w głowę i masakry 
| dzie też: świętem. Szkoły i u- Zofii 3, we Lwowie, na dozor- | 'ąc twarz. 


Ponicważ ofiara jeszcze đa- 


ski, liczący lat 27 zamordował | wała znaki życia, podciął żonie 
w sposób bestialski swoją żonę! krtań brzytwą. 


d 5 E ja i 
Policja ziezygnowała z obawy 
za bandytą Maruszeczką 

Komenda wojewódzka -Pol'- |tę patroli policyjnych. 


Nie znaczy to, aby policja 


zygnowała z obławy za zbie-| całkowicie zrezygnowała z tię 
głym bandyią Maruszeczką, od|cia bandyty;. który poszuk:wa* 
wołując z terenu obławy resz-lny jest nadal przez policję 


Wojska czerwone panami Terue'u 


rządowe po poddaniu się ostat" 
nich żołnierzy powstańczych. 
broniących się jeszcze w klasz- 
torze św. . 


ROSZEWICZOWA 


żona szefa a lministracji Fabryk Samochodów P. Z. Inż. 


Po długich i ciężkich cierpieniach zmarła dn, 9 stycznia 1938 r. przeżywszy lat 33. 
Nabożeństwo żałobaę odbędzie się w górnym kościele św. Karola Borome- 
uszą na Powązkach dn. 12 b. m. tj, we środę o godz. 11 rano, po czym nastąpi wy- 
prowadzenie zwłok na cmentarz Powązkowcki do grobu rodzinnego. 
Pośrążeni w głębokim smutku 
MĄŻ, CÓRKA, OJCIEC IT RODZINA 


całkowicie zaięte przez wojska 


Robotnicy przyję i arbitraż 
odpowiadając na apel premiera Francji 


PARYŻ. Prezydium General-| Jak wiadomo premier Chau- 
aej Konfederacji Pracy wysto-|temps w liście z dnia 7 Bi tezy 
zowało do premiera Chau.emps „proponował związkom ro M s 
pismo, w którym wyraża zgodę | czym przedysku.owanie az 
na odbycie wspólnych narad zjnie z związkami acodawc ży 
przeds'awicjelami pracodaw- obecnej sy:uacii dia wyna.ezie- 
zów pod arbiirążem rządu. nia *zosobów ziagouzenia naprę 

Š „| żenia. 


Str. 2 


z 
Kalendarz dnia | 


| PONIEDZIAŁEK ' 


Jana Dobrégo b. | 
m. Wihèima 
Słowiański: Dobro- 
slawa 
e a o 1.43. 
-Á “zach. 15.45. 
Styczeń Księżyca wschód: 
10.51, zaca. 0.50. 
FIESTRA PCDAJE: 
1529 Szum w Piowkowie za Zygmun- 
sprawie wzmocńien.ą 
óla. 
1865 Zm:rł we Lwcwie Karol Szaj- 
nocha, slzwny hisioryk paski, 
1923 Tzelstał Wersa:ski wchodzi w 
e A TE ł z 


PRZYSŁOWIA: 
Nie wart radosci, kto smutku nie 


doznal. 
RCZMAJITOŚGI: 
Ludność Jarezoi:1my mówi 72-ma 
język. mi. Najwięcej jest tam rospz- 
wszachr ony język bebrajski, arabski 


i azgickki, 


Czy poteg 


Gdy powstała oś Berlin — 
Xzym lord S.rabolgi oświadczył 
w lzbie Lerdów że francuska i 
angielska flota w rażię po:rze- 
by mogą u:rzymać pokój, po- 
nieważ oba te mocarsiwa po- 
siadają jeszcze najsilniejszą flo- 
'ę na świecie, Przęds:awjciel 
rządu odparł wówczas, żę spra- 
wa w istocie przedstawia się 
nieco inaczej, że oba mocar- 
stwa rie posiadają dosażecznie 
zilnej floty, aby u'rzymać po- 
16 NY miedzyczasie wiele sn 
zmieniło. Jasóńskie niebcznie- 
zreistwo staje się coraz więk- 


53 SERDECZNIKA 
| 


RADY PRAKTYCZNE: 
kila myje sie "idą z kredą, zie 
m nydlsm, bo tracą ons połysk. 
AFORYZMY: 
Nię wypodł tego w lažni | 


wzmacala uspakcja serce 
Gdy sę kto na duszy ża” ini 


| WESOŁE TROPTAZĜI: "gqlstar EDN IRD GIBIEC 
~e zcęb.ajom Sa ś.razhu. w.azą? ; 2 
zbliżających się do mni cwci — | Warszawa, ul. Miodowa 14 


rzekł dab do otaczających ga drzew. | _ 
cprzedaż: 


Świat pra na F.G.N |" 


W paźśriotycztym wyścigu dozira- 
fania razzej Armii, wzięli ostatoio 
ezynny udz'2] Rohtis'zy Fabryki No- | 6.15 „iuiedy ranne", 620 G'mnasty* 
vzędzi Chirurgiczuych Alions Piana | ka. 6.40 Muzyka (płyty). 7.00 Dzien-! 
Sp. Aks, w Wsrzrawie. drklorując naj nik parznny, 7415 Muzyka (płyty). 
gresg Funduczt Obrony Narodowej | 56.00 — 11.40 Przerwa. 11 40 of I) 
2000 gódzin roboczych. do Garpearstwo. | 


Apteki i Drogerie 


FRAEDR GB 


PONIEDZIAŁEK, 10 STYCZNIA 


sztotu 


Przerwa. 
1530 Wiadomości gospodarcze. 13.45 
„wł mieśnią po kraju". 16.15 O:kiestra 
mandolin'siów. 16.50 Pogadanka ak- 
tualna. 17.00 Najdłuższe kanały na 
Gwiecie — odczyt, 17.15 Recital śpie 
waczy. 17.50 Hokei w Polsce — po- 
gadanka. 1800 Wiadomości sporte- 
we. 18.10 Zimowe nastroj: (płyty. 
[8.30 Progrsm ma jutro, 18.25 Audy- 
cja dla ws. 1900 Audyc'a. zirzelec- 
ka. 19.30 Dyskniu*waw. 19.50 Pogadan 
ka aktualna. 2000 W krainie operet-| 
ki — koncert, 21 40 Nowości lterac-j 
kie. 22.00 Kaqcert synuoniczny. 22.50 
| — 2360 Osteśn'ie w'*domości. 

| WARSZAWA II 

| 1360 Konc:ri rozrywkowy (płyty). 
„14.80 Parę informacji. 14.05 Program 
iua jutro. 1419 Plyty. 15.00 Warsza- 
|, wa — priy fa m'ógto wystąw — po: 
$adarnisa. 15.15 Wiadomości sporto- 
| we. 1520 Trio Poisk'edo Radia, 1615 
=. 18.00 Przerwa. 18.00 Muzyka lek. 
| ka (płvtyj. 19.05 Recital forteni>na- 
wy. 1955 Zycie kusturalne stolicy. 
29000 — 22.00 Przerwa. 22.00 Rinor- 
++, 2215 Muzyka taneczną, 23.00 —- 
2480 Muzyka taneczna (płyty), 


CHVREUMATYCZNY 


PŁYN PR 
DO KAPIE 
JA 


LI „OSMOGEN” 
TE BO 


W [ut zeiszym numerze dalszy ciąg ankieiy 
„(0 bym zrobil, 


gdybym został ministrem" 
Ne malei wolcarmu zie... | 


Rozśmieszone buciki 


czyli; „iaki chód, taki out” 


(A. E.) Pan Mirosław Cze+|lem. Nię miał pan przypadkier: 
czyński kupi! parę pdłbucików | jakiej babei chrofnej? Ro io że 
u szewca Rocha olebki. Że! dobnież dziędziczne. 
jednak trzewiki żle się nosiły i| — Pierwszy raz mnie kioś o| 
już.po dwóch tygodniach pęk-| mojem chodzie takie rzeczy mó 
ły w paru miejscach, przeto pan | wi. Zresztą o wiele nawet nie-| 
Mirosław przyszedł do szewca; odpowiedzialny krok stawiam. 
z reklamacją. fo inny skutek powinien być. | 

— Co się pan dziwisz? Przy| Obcasy się mogli wykręcić, ze: | 
łakiem chodzie, jak pański, to|lówki sfatygowuć, ale jakien:, 
i tydzień długo. sposobem buciki pękli, się py-| 

Viadoma rzecz, że tronkowe | tam? } 
ladzie cholernie śtyblety psują,| Pan Kolebka westchnął współ 
ponieważ że = czasie chodu ó-| czająco. 
seniki uskuteczniają.  Kalasy| __ 7, 
jem się gną w te strone i we 34 Z 
wie, znakiem czego jasna rzecz 
że fo się na obuwiu odbija. 

"A pun szanowny fo jeszcze 
gorzej krok stawiasz, niż moczy 
mórdy, bo całkiem, jak osoba 
paraluszem tknięfa. 

Z UR p 

— A pewnie, że nie ja. Pra» 
wy pedał ciągniesz pan, jak wy conych 20 złotych. 
łamany. a lewem takie era flo-| Sąd uznał słuszność żądań 
resa ustufecznarz, Że jak żyję "na Czecryńckieśo i zasrdził 
czegoś podobnego nie widzia:'mu calą sumę wraz z kosztami. 


m sposobem — rzekł — 
magi to się wszyscy na» 
vijają. Więc co się pan dziwisz? 
Taki śmieszny chód pan posia- 
dasz, że nawet buciki pękli że 
śmiechu! 

Mimo powyższego wyjaśnie- 
nia pan Czeczyński ał pana 
Kolebkę do sądu o zwrot zapła 


sże i nie można już sobie po- 
zwolić na załatwienie drażnią- 
zych wypadków w sposób czy- 
sto dyplomatyczny. Obecnie w 
związku z tym Wielka Bryta- 
nia zamierza wysłać swe jedno 
stki morskie na Da!et:i Wzchód, 
zby wzmocnić tam swcą flotę. 
ls'nieje tylko pytanie, czy 
Anglia mcże wvsłać posiłki na 
Daleki Wschód? W początkach 
1037 roku Anglia rozporządza- 
Ja 15 okrętami liniowymi, 53 
urążownikami, 148 wyławiacza- 
ni min. 6 torpedowcami, 55 ło- 
dziami pocwodnymi i 8 awio- 
matkami. S'any Zjednoczone 
sosiadały 15 oltrętów 
wych, 182 wyłav'iacze min, £0 
!'edzi pedwodnych. 26 krążow- 
-ików i 4 awiomatki. Inne pań- 
"wa posiadały nastęnujacą f'o- 
‘e: jednostki hcijowe: Franca 7, 
Je"onia 9, Włochy 4, Niemcy 
2, Krażewniki: Frarcia 4, Jano- 
1 34, Włochy 24, N'=mcv 6. 
Wyławiacze min.: Francja 60, 
Jamania 0%, Włochy 60, Niem- 
ży 7. Łodzie podwedne: Fra"- 
~a 76, Jonem'a 61. Wiach- 69, 
Niemwsy 28. Torrodw=re: Fr 
ią 13, doronta 5, Włorhy 93, 
Niemcy 7. Awm: D-onofa 
1, Japonia 6, Włochy 1, Niem- 
mar. e 
Z tych rasich cyfr n'e można 
żęrzcze wrlosrkować o zdo!tności 
bscwej floty porzczególnych 
naistw. Na sten floty wpływa 


lizis- 


p". 


hswiem również i fo, czv poc'a 


dz ona dużo starvch iednos'ek. 
corav jakie fest ich uvzbrnienie i 
rzybkość. jak również i funkcje, 
‘abie mają do wvlronasia, 

Tak ra przetład pod-7"s za- 
tarie riamięcko - ans'elskieto 
Anśia będzie mogła wprowa- 


a mors! 


dozna szwanku w starciu z flotą japońską 


3 a 


dzić do boiu tylko część swej 
floty. aby zapewnić sobie bez- 
pieczeństwo w innych  czę- 
ściach świata. Natomiast Japo- 
"a podszzą obecnej wony z 
Chinami może korzystać z ca- 
tej swej floty. 

W danej chwili flota angiel- 
ską na wodach chińskich skła- 
da się z 9 wyławiaszy min, jed- 
1ej awiomatki, 15 łodzi podwó- 
dnych, jednego zakładacza min 
sraz kilku pomocniczych i szpi- 
'alnych statków. 


W porównaniu z nowymi 0- 
<ręiami wojennymi japońskimi 
obecna brytyjska flota Dałexie- 
s0 Wschodu jest minimalna. Je- 
śli Anglia chce powstrzymać w 
zuglach Jaronię must wzmoce 
-ić swą flotę na Dalekim 
Wschodzie, a to będzie wyma- 
śało przynajmniej miesiąca cza- 
zu, penieważ posiłki powinny 
przybyć z morza Śródz.emnego. 
Anólia może zdobyć się na ien 
krok, pon'eważ flota francusita 
test cjlniejsza od włorkiej. Ale 
to z kolci zmus'łoby I-ancę do 
śsiądnięc'a na morze 
ne swej floty z Ocĉanu Atlan. 
tyczicgo. Może oma to uczynić 
tylko wówczas, gdy flota an- 
gichka ra półnócnym morzu i 
ra Dalekim Wschodzie będzie 
dbała o jej interesy. 

Jest jerczcze mocno wątpliwe 
czy nawet wzmocniona flota an 
gielsha da sobie radę z janóń- 
ska. W każdym razie wysłanie 
ra Daleki Wschód okrętów an- 
giclskich wzmocni nieco o”ł>b'o 
ne ostatnio stanowisko Wiel- 
kiei Brytanii. Potężna flo'a bry 
tiska na wodach ch'ńskich be- | 
dzie czynnikiem, z którym Je- | 


SrAdziam- 


vst L 


nończycy będą musieli się po- 
ważnie liczyć. 


iu Wesoły 
lc cgch lk 


Trudno dcgodzić 


Kobiecie nigdy nie dogodzisz. 
Powiarzałem na tym miejscu te 
zdanie już ze sto razy i muszę 
powiórzyć po raz sto pierwszy 

Naprzykład taka Jadzia. Na 


klęczkach wyznawalłem jej mi 
łość, fundowałem kino, irysy 


— nic. Dziewczyna jakt kamień. 

Dopiżro pewien przyjaciel, 
który znał mnie i Jadzię, dał mi 
dobrą radę. 

— Jadzia jest niezwykle rc- 
mantyczna — orzekł. u- 
sisz jej coś zbujać ze swojej 
przesziości. Coś takiego coty 
jej zaimponowało. 
lé co? 

— Naprzysład, żeś zabił ko- 
pos z miłości, albo że do cizbie 
zobieta sirzelała, albo, że chcia 
łeś popełnić samobójstwo... 

Doskonzle! Mam na czole 
maleńką bliznę, W czwartym 
roku życia upadłem na otwarte 

udełko gardynek i skaleczy” 
em się. Została blizna. Ta bliz- 
na pomoże mi do zmyślenia ro- 
mantycznej przygody, 

Kiedy nazajutrz spotkałem 
Jadzię, westchrałem ciężko. 

— Pani jest dla mniz tak mimi 
na, że życie mi zbrzydło. Szko- 
da, że wtedy chybiłem. 

— Kisdy? — zdziwiła sie. 

— Jakto pani nie wie? Dwa 
lata temu strzeliłem sobie w łeb 
z miłości do żony pewnego dyg 
nitarza... 


Jadzia aż się zachłysnęła » 


Uznanie podboju Abisynii <<; 


przez królową Kolandii, Wihe.mine 


HAGA. W odpowiedzi na de, zdołały. 


pesze Haile Selassie, królowa 
Wilhelmina podkreśliła, że Ho 
landia, stojąc na gruncie polity 
ki Łigi Narodów, musi jednak 
liczyć się z faktem zdobycia A- 
wa. czemu zarządzenia Li- 
gi Narodów, w których i Holan 
dia brała udzial, 


Rząd holenderski skomuniko 
wał się z innymi państwami, a- 
żeby naradzić się nad ułoże- 
niem stosunków z Włochami. 
W końcu odpowiedź zaznacza, 


!że nie jest zamiarem tządu ho- 


"lenderskiefo uznanie de jure 
zapobiec nie! podboju Abisynii. 


GRYPIE;KATARZE 


Sowiecka piaoworządność 


W pismie „Komunist”* z dn. 
28.XI znajdujemy jeszcze jzden 
przyczynek do ponurego obra- 
zu sowieckiej rzeczywistości. 

Stachanowiec Cymberg o- 
irzymał od zarządu kooperaty- 
wy miesz. nr 12 prawo na za- 
mieszkanie. Niestety, wolne 
mieszkanie podobało się człon- 
kowi sądu  Krasnoszczerkawi, 
który zastając mieszkanie zam- 
knię!e „łamał zamki”, A kiedy 
zaś Cymberg mimo gróźb i per 
swazyj wprowadził się „zjawili 
się pracownicy sądu z pracow- 
nikiem zarządu milicji”. 

Doszło do tego, że chcieli 
wyrwać z rąk tow. Cymbzrga 
zaświ*dzreon'e na prawo zaje 


| 
| 


| 
nak nie udało”. Kiedy nie po- 
mogły administracyjne szykany 
stosowane wobec dyrekcji koo- 
peratywy „kierownicy sądu i 
prokuralury zmuszają pełniące 
go obowiązki kierownika mili- 
cii Marlina — do napisania po- 
lecenia eksmisji tow. Cymber- 
ga w ciągu 48 godzin“. 


Kiedy mimo wszystko nieu-| I 


siępliwy Cymberś wygrywa i 
zosiaje ną placu, złośliwi biuro 
kraci wywierają na nim swą 
zemsię w ten sposób, że „do 
mieszkania Cvmbersa wiłacza- 
ją eszcze dwie redziny". 

Tak wyg'ąda w  Sawiętach 
peszanowanie prawa. Tak gwrt 
cą do ef, k'órzw =="ołani są do 


cia mieszkania, co im się jed- jego obrony... (APA! 


— Naprawdę? Strzelał pan? 
Nipeh pan opowie! Prędzej, prę 
zej! 

Opowiedziałem dłusdą i nie- 
zwykle romantyczną historię i 
tego wieczora złożyłem na ue 
stąch Jadzi gorący i, co najważ 
nizjsze, wzajzmny pocałunzx. 

Mijały dni. Jadzia spogląda- 
ła z zachwytem na moją szra- 
mę od pudełka serdynek t 
wszystko było dobrze... Ale nie 
długo... 

Po dwóch tygodniach Jadzia 
spojrząła na mnie z wyrzutem 
i oświadczyła mi: 

— Tyś tą żonę dygnitarza 
więcei kochał niż mnie! 

— Dlaczego? 
| = Dla mnie byś się nie strze 
ał. 

— Co znowu! — oburzyłem 
się. — Gdyby zaszła potrzeba. 
to na pewno. 

— Kłamiesz! Kłamiesz! Tyś 
ją kochał więcej... Może ją na- 
wet jeszcze kochasz! 

I od tež dnia codziennie po 
wtarzały się sceny zazdrości © 
zmyśloęną przeze mnie żonę dy 
śnitarza. 

— Po takiej wielkiej miłości 
— łkała Jadzia =— twóia miłość 
do mnie nie może być szczera. 

Stracitem wreszcie  ciegnii- 
wość i żeby ją uspokoić posta- 
nowiłem wyznać prawdę. 

n Jadziu — oświadczyłem 
jej po takiej scenie — ta histo- 
ria z żoną dygnitarza to bujda, 
ze strzelaniem też. 

— Co? A szrama? 

— Upadłem w dzieciństwie 
na pu-lełko sardynek... 

— Sardynek?| 

— Tek. Sardynek w oliwie. 

— Podły! Ordynarny kłam- 
ca — załkała Jadzia. Odeszła 
na z*wize i kiedy mnie spotka 
na ulicy od7---7 *ia. 

Napoleon Sądek. 
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rozegrała się na froncie pod Teruelem 


SARAGOSSA. Korespondent] kowicie panami nowej linii fron | obrony, gdzie dopiero stawił po 


Havasa donosi, że na froncie| lu i poważnie zagroziły 


pod Teruel rozegrała się naj- 
wieksza w czasie obecnej woj- 
ny biiwa nocna. 


Woiska generała France, wy 
korzysiugz swe osia.nie sukce 
sy na lcwym skrzydie, w poś- 
ciśu za nieprzyjacielem zdobv- 
ły „La Cn'a', os'a'nie wzó- 
rze peiuduiowe ze wzgórz Ce- 
lacs, ciąśnących się na północ 
od mias:a. 

Po zdchyciu tego wzśjrza 
wcjzka nzrodowe s'ały się cal- 
DET ER E  Wuieozoni 


Bunt garnizonów w Gu 


czerwonym na odcinku połno- 


i cnym. 


Wojska generała Franco opa 
rowały dolinę Alfamba, jedną 
z giównych dróg komunikacyj: 
nych czerwonych wojsk. 

We czwar.ek dowédz.wo pe 
wsiańicze wydało rozkaz zdobi 
c:a stanowisk _—nicprzyjaciel- 
skich na zboczach La Coia. Do 
śodziny 18-ej wszys kie zame- 
rzore punkiy zos'ały zdobyte. 
Qsór nieprzyjacie!a był słaby 
M/ycolał się on na drugie linie 


e 
Ę 


„mali 


LZ 


przesiw pe ydznowi Ubio 


NOWY JORK. „New Yarkjcze!e powstania stoją obywa'e- 
Times” zamieszcza wiadomość: le Gua!temali, którzy pzeby- 


o buncie, jaki wybuchł w pół. i 


nocnej części Gua:emali. Ruch 
ten skierowany iest przeciwko 
przzydeniowi Ubico. 

NM rewolcie wzięły udział 


wali na wygnaniu w Meksyku 
i zdołali powrócić do kraju. 


FPo:wierdzenia tych wiadamo 
ści ze źródeł oficjalnych dotych 


siiom | ważny cpór. 


Gdy piechota powstańcza rzu 
cila się do a'aku ze sianowisk 


éir. 8 


Ws'rząsy podz emne 

Na terenie gminy Rudy w 
pew. świętochłowickim daly się 
'odczuć. ostatnio dość silne 
wstrząsy podziemna. W szczz- 
|sólności wstrząsy te odczuta w 
ubiegłą środę i piątek. Trwały 
one po kilka sekund. Na szcsie 
Ruda — Bobrek w kilku m'ejs- 
cach  obcunęła się ziemia. 
Wstrząsy m2'ą prawdopodobr 
nie chrakter tektoniczny. 


Aresztowanie wyrodne, 
matki | 
| 


| Przed kilkoma dniami znale- 


Każdy odcinek zdobyty przez |czerwonych odezwały się karaj ziono w Grudziądzu na ul. Pod- 


wo'ska narodowe 
był 
czerwonych. 


na.ychmiast 


kon raa'azowany przez |nia było 1 
Zacię'a walka to- |moździerze piechoty powstań | śrąc pozbyć się dziecka, 


biny maszynowe. Nasilenie o3- 
olbrzymie. Doste-o 


górnej zwłoki skos:niałego nie- 
raowięcia. Wyrodna matka pra- 
po- 


czyła się o każdą piędź ziem. |czej zmusiły nieprzyjaciela do | rzuciła je na ulicy. 


Od godziny 19-ej 


200 dział | wycofania się ostatecznego i za 


pows'ańczych skierowało swój |niechania oporu. 


ogień na drugą i trzecią linię o- 


kopów nieprzy,aciciskich, bro-|walki na bagneiy, zaś o godz:-|nia. Matkę odnaleziono. 


Doszło ieszcze do kró'kie' 


Zwłoki niemowlęcia umiesz- 
czono w kostnicy, a za wyrod- 
ną ma'ką wszczę'o poszukiwa- 
Jest 


nionych przez 13-ią i 15-1ą bry |nie 24-ej „La Co'a"”, dająca pa nią nie'aka Z. J., służąca. W 


gadę międzynarodową. 

Równocześnie z ar.ylerią roz 
poczę!o bombardowanie lo'n- 
c'wo „zrzucając olbrzymie iloś 
ci bomb na stanowiska nieprzy 
*acielskie. 

Hirańznowy ogień artylerii 
'rwał do godz. 19.30. Okopy 
czerwonych były kompletnie 
zniszczone, mimo te piechota 
s'awiała zaciekły opór. 


nowanie nad północnym odcin- 
kiem fron'u, zos'ała zdobyta. 

Ś'raty obu s'ron walczących 
pod Teruel w czas'e 23 dni wal 
ki oceniane są na 60.000, zabi- 
tych, rannych i ofiar mrozu 
Około połowy s'anu liczbowe- 
go obu stron zosʻalo wycofane 
z linii sku'kiem cdmrożenia 
rąk i nóg. W/ielu żołnierzy za- 
marzo na śmierć. 


! nocy z 30 na 31 grudnia ub. ro- 
| ku wydała ona na świat dziec- 
"ko. Niegodztwa ma'ka otul'w- 
szy szczełnie dziecko, wyrzu- 
ciła je z II pię'ra na bruk, przy 
puszczając, że w ien sposób 
uda się jej uniknąć odpowie- 
dz'alności za ten niecny czyn. 
Na razie J. przebywa w 
i szpitalu, gdzie przy jej łóżku 
| czuwa policiant. 
Deo a  F 


Przeciw zamachowi komunistów 


miell zbrojaie wysląp'é kagulardzi 


PARYŻ. Sędzia śledczy, pro 
wadzący śledztwo w sprawie 


nadgraniczne garnizony. Na czas nie o:rzymano. 


nie się z bronią w ręku ewen-|cle miał poinformować o przy- 
tualnemu zamachowi komuni- goiowuijącym się komunis.ycz- 


Jaczejki w związkach Kkanzdyjskiik 


Obtity połów po'icji 


MONTREAL. Premier stanu! treści wywroiowej w języku ży 


Óuszec Duplessis, prowadzący 
już od dłużczego czasu energi- 
czną akcję antykomunisiyczrą 
polecił policii przeprowadzić re 
wize sz biurach żydowckiej or 
ganzacji „Canadian Labor Ci- 


rele". 


W czasie rewizji skorfisko- 
wano przeszło 800 książek o 


dowsim. 

Jednocześnie przeprowadzo- 
no rewizię w mieszkaniach 
przewodniczącego i sekre;ąrza 
zjednoczonych związków naro- 
dowych robr'ników przemysłu 
żelaznego, s'alawego i eyrko- 
wego. Znaleziono tam duże ilo- 
ści Hera'ury wywroa.owej i sze 
reg ważnych dokumentów. 


Pcitwiartewał tepa lckatora 


Dzkcńczeme ze strony 1-szel 


Przybylski z fałszywą ser" | 
chą przyznał się do winy. Qd- 
mówił podania bliższych szcze- 
gółów, tłumacząc, iż przyczyną 
były niesnaski z Si' kowskim. 


W tym s'anie najwięcej uwa szcie, 


niach C'eniewskiej  Cieniew- 
ska, zmal'reiowana przeżyca- 
mi, ze łzami w oczach opowia- 
dała o wspólnych z mordercą 
losaen 

Po porzuceniu męża wr2z Z 
Przyhytstim zamieształa u Sit 
kawzkiego. Przybyłski bezzasa 
dnie zarzucał jej zdradę. Wspól 
ne ich pożycie w ostatnich cza 
sach byłe us'awicznie mącone 
przez Przybylskiego, który gro 
ził bądź zabótwem bądź sa- 
mobó'stwem. Po tych grożbach 
starał się ra kilka dni lepszy. 

W dniu 23 Nstonada zdziwi- 
ła się, że właściciel lokalu Si.- 
kows”i nie wrócił do mieszk=- 
nia. Przybylski tłumaczył, iż 
Sitkowski wyjechał na prowin- 
cję. 

regoż wieczoru Przybylski 
zaproponował wspólne samo- 
bóstwo. Gdy wyraziła zgodę. 
przyzcieł napził w pecu 
szcze' nie zamkrrł okna i drzw', 
po czym wypuścił cz-d na po- 
kój. Obydwoie zaczęłi się au- 
sié. Przybylski powiedział, że 
śmerć ad czadu jest trudna i 


gi skupić się musiało na SEZ. 


cłążka, więc zarżnię przyjaciół < 


kę żyletką. 
Wowvszedł z mieszkania. Wte 
ty Cieniewska otworzyła ok 


10. 
a nowrocie Przybylski n.e 


nastawał już na wspó'ne p 
zbawienie się życia. Przez kil- 
ka następnych dni Przybylski, 
nagabywany o Sitkowskizgo, da 
wał moine wy,aśnien:a, aż wre- 
przyc:śnięty do muru, 
przyznał, że zamordował Sit- 
kowckiego. Blagał tylko Cie- 
nicwshkaą, by mu wybaczytla, 
s Przarażona kobieta zażąda 
ia od przyjacizla, by nizzwiocz 
nie oddzł sią w rące pcelicji, a- 
oftarowala sią zrzzztą, ża wraz 
z nim uda się do komisariatu. 
Przybylski pod grozą rewoiwe- 
ru wymógł, że zostanie u sąsia- 
dów, przyrzekł jednak, że nie- 
zwioczni2 sım oskarży się © 
zbrodnię. Następnego dnia po- 
lica arzsztowała Cieniewską, 
jednakże wobec ustalenia, iż w 
zbrodni nie brała żzdnago u- 
działu ani o niej n'e wiedziała, 
postępowanie wobac niej. umo- 
rzono. | 

Ciekawy szczegół dorzucił 
da sprawy jeden z wywiadow- 
ców, który zeznał, iż Przybyl- 
ski po ukończeniu dochadzen a 
pomawiał Cieniewstzą, iż była 
wspólniczką zbrodni. Był to, ja: 
się okazało, jedynie akt zemsty 
ze strony wyrafinowanego mor 
dercy. 

Prok. Grabowski w końco- 
wym przemów:eniu dcmagzł si? 
da Przybylskiego kary śmier- 


kagulardów, przedłużył o 1 mie 
siąc areszt, zastosowany do ge- 
nerała Duseiśgrer, księcia Poe- 
zo di Borga, inż. Deloncle i in- 
nych głównych oskarżonych. 
W obecnej chwili najbardzie! 
interesującym momeniem w 
sprawie kaśulardów, która o- 
statnio wybitnie ucicnła, są ze- 
znaałia inżynieia Delancle. 
Po:wierdził on, że w kraju 
'worzyły się liczne grupy, k'*ó- 
rych celem było przeciws:awie 


siycznemu. 

Grupy te zgłaszały się da 
cen'rali i, jak przyznaje się inż. 
Deloncle, cen'rala nie odrzuca- 
ła ich współpracy. 

W związku z zeznaniami in- 
żyniera Deloncle na temat o-- 
ganizowania przez komunisiów 
spisku antypańistwowego — sę 
dzia s!tcdzzy przesłuchał rów- 
nież członka gabinetu wo'ska- 
wego _  prezyden'a  Renubliki 
płk. Bellefond, którego Delon- 


|nym zamachu sanu. 

Płk. de Bellefond podkreślił 
przed sędzią śledczym, łe od- 
był z p. Deloncle dłuższą roz- 
mowę, jednak treści jej nie wy- 
jawil, 

Prasa prawicowa 
jednak, że członek gabineju 
wojskowego prezydenta Repu- 
bliki miał w istocie poiwier- 
dzić, że p. Deloncle udzielił mu 
in'eresu'ących  informacyj na 


temat działalności komunistów. 


Najsilniejszą flote podwodną 


posiadać będzie wkrótce Italia 


PARYŻ. Wiadomość o za- 
„wierazzeniu włoskiego progra- 
mu morskiego wywołała kar:zc 
duże wrażenie w paryskich ko- 
:ach politycznych i op'nii kra- 
u, choćby z tej racji, iż prasa 
rancusza od dawna przzdsta- 
wiala sytuację finansową Włoch, 
„ako wysoce poważną, a tym 
zzmym uniemożliwiającą dalszą 
ozbudowę floty włoskiej. 

Wiadomość o tak znacznym 
zwiększaniu tonażu floty wło- 
skiej zaskoczyła więc w pew- 
nym stopniu koła pol.lyczna Pa 
ryża. Inicjatywa Rzymu uważa- 
na jest za odpowizdź na cstat- 
nie zbro;enia morskie zarówno 
W. Brytanii, jak i Francji, a tak 
łe jaka krok, zmierzający do za 

ewnienia równowagi na Morzu 

ródziemnym. 


Co się tyczy wpływu decyzj: 
rządu wioskiego na stesunzk sił 
morskich Włoch i Franc, to z 
kół francuskiej marynarki wo- 
'ennej oświadczają, że o ile roz 
budcwa floty wioskiej pozozta- 
nie bez natychmiastowej odpo 
wiedzi ze strony Francji, to fran 
suska flota wojenna stracić ma- 
że swą przewagę nad flotą wła” 
ską, zwiaszcza o ile chódzi a 
<riglkie jednostki liniowe. 

Uwagę kół paryskich zwraęs 
również intensywna rozbudowa 
włoskiej floty podwodnęi, która 


mi z Rzymu nadeszły do Paryża 
informacje a zbro,eniach Jugo- 
zławii, która zamówić małą w 
stoczniach siem'zckich 10 si 


nych kontrtorpedowców, a poza 


tym rozpoczęła na wiaszych 
stoczniach budowę dwóch tor- 
pedowców. 


Komoiet zabawe: na choinke 


kosztrje w So vietach 


MOSKWA. W czasie te*oro- 
cznych świąt Bożego Narodze- 
nia, tkóre wedlug starego stylu 
przypadały w ub. piątek, liczba 
wiernych w ezrizwiach moskiew 
skich była większa, niż w roku 
ubiegłym. 

Podobnie ma się rzecz i na 


od 100 do 230 rubli 

prewincji. Choinki, urządzane 
na Nowy Rok w więl:szości do- 
mów, zalrzymano do świąt Bo- 
żego Narodzenia. — W ogóle w 
tym roku i!ość choinek byla wię 
ksza, niż w roku ubiegiym. — 
Komonlet zabawek za chonkę 
kosztował od 100 do 150 rubh. 


Potomek Kenfucjusza pow any 


na rozk3: marsz. Cza13- (3. -513X3 


TSINAN. Agencja Domzi da 
sosi, iż książę Kung Tchczerg, 
potomzk w prostej lnii Konfu- 
c,uszą, został na rozkaz Czang- 
Kai - Szeka porwany i upro- 
wadzony przez wo ska ch iskie 
do Hanau przed zajęczm 
przez Japończyców Czu - Fu, 
mie,;sza urodzenia Konfucjusza. 

Książę Kung, jako głowa ro- 


Siedmia pracowników rozst:ze ano 
Mock va ulas awila 2 StazaKóW d 
MOSKWA. Najwyższy Sąd, komitet wykonawczy ZSRR w. 


du Kungów, cieczy się wielką 
popularnością nie tylko wsród 
imie scowe; ludnośzi chińskiej, 
ale i w całych Chinach. 


informuje 


Książę Kung mieszkał w pa-' 


jbl żu świątyni i grobu Koufu- 
| cjusza. Miejscowa 


| księsia wraz z małżonzą. 


ludność , 
chińska z rozpaczą żegrała u- 
prowadzonego przez żalnierzy 


r 


1. 
J f 
„Sąd Okręgowy skazał zbrod ło ran , któr: 
niarza na dożywotnie więzie- | w roku 1933 może stać sią naj 
nie. silniejszą flotą podwodną świa- 
Przyby'sk: wys'tuer"* wyrok: la 
z wyzaźnym WZIrUsZzeneim | Równocześnie z wiadcmościa 


Rcpubliki Karelskiej skazał 3)|łaskawił, zamieniając im kare 
funkcjonariuszy rejonowych za| śmierci na 20 lat więzienia. W 
szkodniciwo na karę śmierci s'osunku do pozosiałych wyro t 
przez rozs'rze!anie. zcaial wykonany 

Dwóch skazanych cea.ralny, > 


STRZĄSAJĄCA 


= NEM E LE LPE, 


g Jadzia napisała list do aktora, u którego 
dzieścia rubli. Dała ten list siużącej Sawickiego, aby go wrzu- 


pożyczyła dwa- 


POWIEŚC O 
MIŁOŚCI t POŚWIĘCENIU 


siła do skrzynki pocztowzj. Ale służąca, chcąc się czegoś do- ; 


wiedzieć o Jadzi, postanowiła dać ten list do przzczytania 
swemu narzeczonemmu, sama bowiem czytać nie umiała. 


Obawiając się, że ktos może u niej znaleźć przy- 
padliowo list, schowaia go tymczasem pod siennik. 

Poza tym zaczęła pilnie ckserwować wzajemne 
ustosunkowanie się Sawiciiego i Jadzi, 

Sawicki zauważył, że siużąca obserwuje go, że 
staje niesiedy pod drzwiami i podsłuchuje, o czym 
on i Jadzia rozmawiają 

Nawymyślać za to służącej?... Nie, tego nie 
chcial, bo to by jeszcze wzmocniio jej podz,rzenie, 
ża JaGzie nie jest cioilką z Amaryxi, Sawicki nie 
poruszył więc wcale tej sprawy i tylko. miał na uwa- 
dze, żacy służąca nic nie meśla zauważyć. 

A slużąca oczekiwała rizcierpliwie niedziel‘, 
kiedy to będzie mogła pokazać lst swemu narzecro 
nemu, policjantowi, kióry mieszka w wygodnej ka- 
waiarce na Pradze. O, już nie raz Aniosia leżała 
tam, jakby pijana w mocnych ramionach swego na- 
SZECZCNIŚI... 

Ach, to niedziela! Ileż to nadzizi pokłada w 
tym dniu każda służąca, która świata bożego nie wi- 
dzi przez cały tydzień! : 

W sobotę wieczór Antosia położyła się spać! 
o wieie później, niż zwykle. Umyła się porządnie, 
uczesała, ukarbowała wiosy i założyła siatkę, Prag: 
nęła, by jęj narzeczony, gdy przy;dzie jutro do nie; 
go, nie poznał po niej całotygodniowego zmęczenia! 
by nie zauważył jej pomarszczonej skóry, ani kilku 
siwych wlosów. i 

W nocy przebudziła się. Usłyszała jakieś kroki 
w korytarzu, prowadzącym do. gabinetu. Bzso zæ- 
skoczyła z łóżka i w samej koszuli zaczęła się pod- 
kradać do korytarza. z” 

Słyszała, jak drzwi gabinetu otworzyły się 
i zamknęły z powrotem. Chwilę radsłuchiwała, a pø- 
tem podaszła cicho pod drzwi gabinetu. 

Antosia wstrzymała oddzch. Po chwili usły- 
szała ostry głos „amerykańskiej ciotki”: r 

— Nie, nie,...'. Nie mogę postępować wbrew sp- 
bie samej... Rozumiem pana dobrze, panie Sawicki, 
ale... niech pan opuści ten pokój. .lak będzie le- 
piej dla pana... z 

A potem Antosia usłyszała głos swego pana: 

— Jadżziu, jestem jak spragniony. na „pustyni... 
ciało moje usycha z tęsknoty, a pani... Pani jest fak 
bezlitosna... Ja wiem, pani mi pewnie nie uwierży, 
ale tak jest naprawdę: próbowałem kupić miłość... 
Cudownie pięknej kobiecie zapłaciłem pięćdziesiąt 


| dzi we mnie teraz pragnienia... 


ONO 
at 


"mieć każdą kobietę, 


R e OZ e O 


R 2 


ŁALYA 


1E, 
OHATERSTWIE, -> 


rubli za noc... Odszedłem od niej... zimny... obojętny.. 


wszystko, by we mnie wzbudzić namiętnośś... Ale 
ja widziałem wciąż przed swoimi oczyma.... Panią, 
Jadziu... Nie, żadna inna kobicta, prócz pani, nie bu- 
Dlaczego skazuje 
mnie pani na taką mękę... pozbawia mnie pani cu- 
downych przeżyć, które daje człowiekowi m:łość?... 
Antosia przysłuchiwała się ze zaziwien'em tynt 
słowom. l 
Nie rozumiała wprawdzie wszystkiego, co mó* 
wil jej pan, ale domyś!ała się mniej więcej, o co tu 
idzie. 

Nie, to nie jest „amerykańska ciotka”, — za- 
decydowała w duchu Antosia, — Tak się nie mówi 
do ciotki, ale tak nie mówi się do swojej kochanki... 
Im... on blaga ją... mówi prawie że płaczącym g-o- 
sem... Kimże więc jest ta kobieta?.. 

Jej, Antosi, jeszcze nigdy się nie przydarzyło, 
żyby narzeczony tak ją prosił... Jeszcze mu nigay 
niczego nie odmówiła, a jeżeli niekiedy wymaga od. 
niej'nawet za dużo (szczególnie wtedy, gdy jest pi- | 
jany) i wiedy także nie mówi mu zlego słowa., Fo 
przecież narzeczony... jej narzeczony... AM. 

A jej pan, ten bogaty fabrykant, który mógłby 
którą by tylko. zechciał, ón 
prosi błągalnie o miłość tę blondynkę o niebieskich 
oczach... Jest wprawdzie ładna, Ale czy to mało 
jest ładnych kobiet w takim mieście, jak Warszawa? 

Służąca przysiuchuje się dalszej rozmowie, któ: 
rą prowadzą w pokoju, gdzie śpi ta „amerykańska 
ciotka". Ale mówią już tam o takich rzeczach, któ- 
rych ona, Antosia, nie potrafi zrozumieć... Rczma- 
wiają o książkach, pisarzach i o m.łości... najwięcej 
o milości... Potem daje się słyszeć pocałunek 
i.. Antosia szybko wybiega z korytarza, bo drzwi 
gabinetu oiwiera;ą się i jej pan wślizguje się szybkę ` 
do swego pokoju. 

Aniosia wraca na swoje posłanie i nie przesta- 
je myśleć o „ciotce z Ameryki“. 

Kim właściwie jest tą kobieta? Jeżeli nie jest 


kochanką, to dlaczego tu mieszka? Jeżeli nie chce 
spełnić życzeń jej pana, to po cp tu przyszła, dlk-.- 


czego jada tu i sypia? 


Antosia jest ogromnie zaciekawiona tą historią: ` 


Sądzi, że z listu dowie się już o wszystkim. A zresz- 
tą, jej narzeczony jest bardzo mądrym człowiekiem, 
on już jej wszystko wyjaśni. - 

Około czwartej po południu, gdy Antosia ża-* 
łatwiła już wszystkie swoje czynności gospodar-.. 
skie, ubrała się i udała do rarzeszoneśo. Przed tym 
wysitroiła się, ogiądała w lustrze, usiłując nadareme, 


f 


| 
| 
| 


Pytała, czy nie jesiem po ciężkiej chorobie, czyniła.: 


„towaczysiwie. jeszcze kilku 


ti, 


„nego: 


nie wygładzić zmarszczki koło ust, raz i drugi sy- 
pała puder na swoje czerwonz policzki i jeszcze bar- 
dziej czerwony nos, w końcu wzięła list spod sicn- 
nika, schowała go starannie za bluzkę i, przygląda- 
jąc się po raz ostatni w lustrze, opuściła wreszcie 
mieszkanie, $ > 1 

Narzeczonego zastała w jego „kawalercz” w to- 
mążczyzn. Pił razem 
z innymi wódkę i grał na harmonijce. «Z 

„Gdy Antosia przyszła, powiedział do niej zim- 
n torem;- y 

gi. No siadaj, napijesz się z nami.. — i nadal 
grał na hdrmon:jce. N f 

Antosia usiadła i nachmurzyła się. Pewna była, 
że zastanie narzeczonego sameśfo. Ma wszysik ego 
sześć dni wolnych, prżez cały tydzień ciało jej łak- 
nie mocnych ramion narzeczonego, a Cn... masz ba: 
bo placek... sprowadził sobie kolegów.. A poza tym 
chzz mu przecież pokazać list... Taka ją przec.eż 
ciekawość bierze... a 
|  — Mo pijże, Antosiu, — zwraca się do niej na- 
rzeczony nieco cieplejszym tonem. Nie siedź, jak 
głupia... 

Antosię łzy dławią w gardle. Stara się zapano- 
wać nad sobą, żeby nie wybuchnąć płaczem, Narze- 
czony odkłada harmonijkę, obe;mu,e ją ramienism 
i mówi pieszczotliwym głosem: 

— Nó, nie bądź zła, Antosiu, pij... Widzisz, mia- 


1 


| łem dziś podczas siużby paskučną historię.. zastrze- 


liłem buntowszczyka na ulicy... nalepiał na murach 
takie kartki przeciwko carowi... rozumiesz?... Krży- 
czę do niego: Stój! Ale on słucha mnie, jak wiatru 
w polu... Trudno, wyciągąm swój rewolwer, i trach! 
Młody 'chłopak... może z osiemnaście lat... Miał 
piwarte oczy... Gdy wiazę umarłego z otwariymi 
oczami... Rozumiesz mnie, Antcsiu?.. No, pij, nie 
bądź zła na mnie... Gram na harmonijce, bo mi się 
wciąż wydaje, że... że ten zmarły chlopiec płacze... 
` Antosia nie ptzysłuchiwała się , prawie wcs!e 
opęwiadaniu narzeczonego. Pragnzła tylko jednego: 
zostać sam na sam ze swo.m marzeczoryni! la jedna 
myśł nurtowała ją bez przerwy i nie dawała myśleć 
o czym innym. l 

+— Mo, pij, Antosi l 

Wypiła, a potem powiedziała cicho do. narzeczo- 

— Mam cicoś ważnego do opowiedzenia, Ale 
musimy zostać zupełnie sāpi.. 

: Policjant raczej. spojrzeniem, aniżeli słowami, 
„dał do zrozumienia swoim kclegom, że chce zostać 
sam.z narzeczoną... Koledzy uśmizcanęli się poro- 
zumiewawczo, jeden wskazał drugiemu na wydainy 
biust Antosi, śmiejąc się przy tym z cicha. 

- Wreszcie całe towarzystwo wyniasło się. Anto- 
sia;łżzj odetchnęła. Czerwone plamy : wystąpiły: na 


upudrowanych policzkach. 


— Co się takiegę stalo? — zapytał policjant, 
biorąc Antosię na kolana: . : « 

m. Przede wszystkim przeczytaj mi ten list! — 
"wyciągnęła Antosia zmiętą kopertę zza bluzki, Od 
koperty unosił się zapach tanich perfum, którymi 
-Antosia nakrapiała swoje ciało każdej niedzieli 

jśczem do narzeczonego. 


N mw eln 


Fałszywe 


-— Sprawa jest bardzo pro- 
s'a — rzekł fałsżerz pieniędzy 
John Hanratty do Sebas'iana, 
siedzącego naprzeciw niege 
przy stole. — Wyprodukowane 
przeze mnie baħknoty wyglą- 
daią na pierwszy rzut oka zu 

elnie jak prawdziwe, ale ty: 
ię na pierwszy rzut oka. Mu: 
simy więc je jak  najszybcie” 
wymienić na prawdziwe. Wpa- 
dłem na genialny pomysł. Czv 
zrasz fabrykę papieru Galdw: 
na w pobliżu Greenclose? Przea 
pewien czas obserwowalem pa 
nujące tam stosunki. Fabryka 
za!rudnią tylu pracowników, że 
pensja wypłacana tam co sobc- 
tę wynosi kilka tysięcy funtów. 
Jeden z urzędników przedsię- 
biorstwa udaje się zawsze w 
pią ck po południu do Green- 
close i podeimu'e pieniądze z 
banku. Bilon nie wchodzi on 
dla mas w rachubę — trzyma 
w czarnej teczce, a 2000 jed- 
nofun'owych  banknoów w 
bronzowej, takie; samej, jak ta, 
jaką ja mam. 

John pokazał małą bronze 
wa teczkę. leżąca przy nim 
Sebns'Jan domyślił s'ę teraz © 


co idzie fałszerzowi i uśmiech- 


nął sę. . f 

W piątek po połudnn Lati- 
mer wyższy wrzędnik fabryki 
posara z2'cicfo-owa do erred 
sigbiorstwa 


pieniadze 
taksówki na miasto i zamówił 
samochód. "UB 4 > 

Au'to jechało cichą wąską 
szosą, prowadzącą z Greenclo- 
se do fabryki, gdy nagle jakiś 
zdenerwowany  wymachujący 
ręką pan stanął na drodze. 
Szofer nie mógł go ominąć i za 
'rzymał wóz. 

— Jestem z fabryki papieru 
— rzekł niezrzjomy musi 
pan moż!'wie jak najszybciej je 
shać do Belton. 

— Ale jes'em zamówiony — 
zaprotestował szofer. 

— Tak, wiem o tym. Wez- 
mę inną taksówkę dla szefa. 
Niech pan uważa, moja żona 
znajduje się w Ho'elu Sports- 
wym w Belioh. Musi ją pan 
s'am'ąd odebrać, ponieważ mu 
si ze mną jechać do Londynu, 
sprawa jest bardzo pilna. Mu- 
szę jęszcze przed tym coś zała- 
'wić i dla'ego nie mogę jechać 
po nią. Niech pan się pośpie- 
szy, pon'eważ chcę jeszcze złą 


żyć. na pociąg, który odchodzi. 


z Greenclose o trzeciej. Niech 
pan odwiez'e moją żonę bezpo 
średnio na dworzeć., 

— Przecież Bel'gn leży w od 
lęgłości 15  kilóme'rów od 
Greerr'ose i już po drugiej. 

— Dla'efn też musi się nan 
nośp'erzyć. O'o ‘aksa, za- ob'e 


i m” mewy 4 nan'"ęk, 


wypuszczającego| 


ruszył tą samą drogą, którą 
przybył. 

John Hanratty załatwiwszy 
sprawę z szoferem, usiadł na 
ziemi i czekał. Po kilku chwi- 
lach przybyła druga taksówka. 

— Wszystko w porządku ?— 
zapyiał kierowca, którym me 
był nikt inny, jak Sébastian.” 


— W najlepszym — odparł z. 


zadowoieniem John. 

Au!o pożechało dalej. Lati- 
mer opuszczejąc bank trzymał 
w jednym ręku bronzową tecz 
ke z bankno'ami, w drugiej 
czarną z bilonem. Latimer 
wsiadł do auta czekającego 
przed bankiem, wygodnie się 
rozsiadł i zapadł w lekką 
drzemkę. Nagle obudził go 
gwałtowny ws!rząs. Auto za- 
irzymało się. Szofer oświad- 
czył, że należy zm'enić oponę. 

Latimer, człowiek nerwowy, 
opuścił samochód i zaczął spa- 
cerować wzdłuż au'a. Nagle u- 
słyszał kroki za sobą i zanim 
zdołał się obrócić, poczuł na 
karku zimny, twardy przed- 
miot... 

— Ani słowa! — szepnął ja- 
tis głos. 

La'imer stanął i wydał cichy 
okrzyk, chcąc zwrócić uwagę 
szofera na grożące mu nicbez- 
pieczeńs'wo. 

— Jeśli uczynisz jeszcze ied 
ną podobną próbę, powędrt- 
'esz na łam'en świat. A teraz 
chodź ze mną! 

La'imerowi nie pozostało 
nić inreśgo jak udać się za na- 
pas'nikiem, trzymającym w rę” 
lą remot=or w kreski rriro 


| przed pój 


r 


mer leżał na ziemi związany, a] 
kierując ; 


napastiik oddakił się, 

się w s'ronę szosy. 
— Wszys:ko idzie, jak po 

maśle — rzekł do: Sebasiiana 


John, gdy znalazł się przy sa- | 


mochodzie — Musisz teraz po- 
biec do niego. i uwolnić go z 
więzów, 'w przeciwnym bo- 
wiem adku zwącha coś. 

Sgbaślian pobiegł w stronę 
krzaków, a John wszedł do sa- 
mochodu, wzią* małą bronzo- 
wą teczkę, położył na jej miej 
sce pódobną, k'órą wyciągnął z 
pod, s'edzenia dla kierowcy i 
oddhlił się. 

Szofer kilkoma zręcznymi ru 
chąmi * wyswobodził z więzów 


(Dalszy ciąg jutro): 
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Gdy wręczyli mu pieniądze, o 


Latimeta. Gdy urzędnik drżą- , Świadczył: 


cy:z gniewu i przerażenia pod- 
niósł się, szofer oświadczył. 

— Niech pan się nie mariwi. 
Łojr ten już panu nic złego n'e 
ucżyńi. Gdy vjrzał, że się zbli- 
żam Wżiął nogi za pas i uciekł. 

= Ale pieniądze! Może on 
ʻe zrabował? wykrzyknął 
Latimer i pobiegł w s'ronę au- 
ta. Bronzowa teczka leżała, o- 
bok czarnej, Latimer  przeli* 
czył pieniądze. kóre podiął w 
banku i od-'chnął z ulgą. 

— Dzięki Bogu, wszystko 
jest w najlepszym porżądku. 
'— Może pan na mnie pole- 
gać, nikomu nie pisnę słowa— 
rzekł Sebastian. 

_ Nas'ępnego dnia Sebastian i 
John znajdowali się 'uż w in- 
ym mieście. S'ali włsśnie w 


Z 


hallu ho'elowym prżed s'ołem| 
t ; AŻ sezraarza, który wyn'sywnł wow'=dow 
Szofer wziąwszy pieniądze,! żne. Po dwóch minutach Lali-rachunek za- pokój i śniadanie, darm 


— Panowie chwilę poczeka- 
ją, muszę zmienić pieniądze. 

Po dwóch minu:ach wrócił w 
towarzysiwie agenia i policjan- 
ta. 

— Panowie chcieli zapłacić 
rachunek fałszywymi pieniędz- 
mi — oświadczył wywiadow- 
ca. 

— Chciałbym zobaczyć te 
fałszywe pieniądze! — wykrzy 
knął John. Wywiadowca podsu 
nął mu banknot, John śmiertel 
nie zbladł i zawolał: 

— Jak to możliwe, przecież 
zamieniłcm teczki. 

+ — Co? wrzasnął Seba- 
stian. — Zamieniłeś! Id'o'o, ja 
ją zamieniłent pcdczas tego, 
gdy tyś związywał urzędnika, 


= 


och ty beznadzie'ny... 


— Ależ panowie iu przecież 
nie mie*zce ra HA ro — rrekł 


ca i skinął na żan- 


Wal a PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBOJNIKA 
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Było to w czasach przedwojennych. Bogaty kupiec war- 
szawźli, Antoni Olgińeli, nabył szyb naftowy na Kaukazie i 
przemiócł się tam z żona i GA do miasia Grozny. 

Tu spoikało O!gińskich wielkie nieszczęście. aacy od 
paru lat w okolicy kerzzt bandy zbójeckiej, Selim - Chan, por- 
wał ich ukochaną jedynaczkę, Marię, 

Gdy. Ofgiński złożył hersziowi zbójeckiemu żądany okun, 
Maria wróciła wprawdzię do domu, ale po paru dniach uciekła 
od rodziców. Poltochała bowiem Selim - Chana i wróciła do 
ziega, by zostać jego żoną. 

Ponieważ poemuiiwazia policji ue przyniosły rezultatu, 
Antoni Olgiński, przebrany za Czeczeńca (44 — to ple 
mię kauwkasiciej, poszedł w góry, aby odnależć swoją ukochaną 
jedynaczkę, 

„._ Selim - Chan jeszcze jako młody chłopiec został skazany 
za 20 lat katorgi za to, że przebił kindżalem o icera rosyjskie- 
go, który chciał wziąć przemocą piękną żonę Selima. 

Selim + Chamowi udało się jednak uciec z Sybiru w bar- 
dzo pomysłowy pop. (Jako „nieboszczyk został wywiezio- 
ny w trumnie). Po powrocie do siron rodzinnych pomścił 
ac Psią żony, którą doprowadził do samobójstwa jakiś 
oficer carsl:i, 


yc’ane w góry cafe oddziały policii i wo'ska nie mogły 
schwytać Selim - Chana, gdyż miesaltańcy gór ukrywali u sie- 
ka: swego dobroczyńcę i mie chcieli nigdy wydać jego kryjów- 
T À 


Śmiałę napady Selim - Chana głośne były w calej Reji, 
a mnei EE gramicą. n ön EP È SE 
iędzy ianymi słynny jego na kasy kole'owe 
oraz naped ra! owy pa pociąg pośpieszny Moskwa — Baku. 
Jeden oficer carski, Kibirow, postanowił za wsze'tą cen? 
soływylać Selim - Chana. By ten cel osiąśnąć, przetrał się za 
ubogiego Czeczeńca ( y ro Kaukazie, znał mowę 
Czeczeńców) i w tym przebraniu udało mu się dostać do ban- 
dy Selim - Chzna. Pozyekał sobie — jako odważny „Czecze- 
niec Ali” -—— jego calkowite zaufanie. 
Na rozkaz Selim-Chona Kibirow na czele d-'esieciu lu- 
dzi porwał pułkownika Timiriazewa, którego znał dobrze od 


wna, 

Gdy Kibirow stanął z pojmanym pułkownikiem przed Se- 
lim - Chanem, T.miriazew patrzał wciąż na Kibirowa, jakby 
sobie coś vriłując przypomnieć. 

S-lim-Chan powierzył Kibirowowi samodzielną 
lę”: kazzł mu porwać bogatego Amerykanina Johra Smitha 
który m'al przyjzchać z rodziną do uzdrowiska K'słowodck. 

Kb'row w towarzystwie pięciu Czeczeńców udał się w 
kierunku Kisławadska. 

K'b'row rozszedł sie później ze swoimi ludźmi i umówił 
RL zk że spotkają się wsryscy w Kisłowodsku w knajpie 

ikrw'la. 

W kilka tygodni mniej więcej przed tymi wypadkami Se- 
Em - Chan przysłał do jednego ze swoich ludzi, do Szamana, 
jakiegoś starca, podejrzanego o szpiegostwo. W tej samej wsi, 
do której przysłano starca, przebywała też i Marta.. Marta 
poznoła w stareu swego ojca, który ed dawna wędrował po 
górach, by odnaleźć swą jedynaczkę. 


Staremu O!gińzkiemu groziła. śmierć, bo Szaman był prze-. 


konany że on jest szpieg sm. Marta powiedziała Szamanowi, 
że ch- pomówić ze starcem. A x 

Marta pow'eñzi-ła Sr-manowi całą prawdę i poprosiła 
żeby przyprowadził do niej starca, jej ojca. Gdy starzec 
wszedł do pokoi, Marta wpadła w jego ramiona, . płacząc 
jak mała dz zcko. 

Potem długo ze sobą rozmawiali, przy czym stary O'giń- 
ski stzrał się namówić Martę, ale nadaremnie, żeby wróci 
ła do domu. A 

O5zcny y tej scenie Szaman nic nie rozumiał z ich 
rozmowy, bo saili po posku. W jego umyśle powstało po- 
dejczenie, że Marta jest w zmowie z tym starcem-<>p'egiem. 

Szemzq chczł zaraz urządzić sąd nad starym O'*ńsk:m, 
ale zs wet*wiennictwem Marty postanowił tę sprawę odłożyć, 
at do przybycia Se'm - Ch-na. Do tego czasu starzec miał 
pczebrwać w zam'nięciu u Szamana. : 

Tymczasem Kibirow przybył do Kisłowodska. Dowie- 
dzinł rię tu, rrzyprd*owo zreszią, ł2 milioner amerykański 
John Smith zajschał do mension-tu Niagara. Chcąc zobaczyć. 
Amerykanina, Kibirow udał się do tego pensjonstn, i powie- 
dział portierowi, żą ma *"kąś sorawę do pana Śmith'a z po- 
lecen'a jakiegoś księcia Urusowa. 


Miliorerowi amerykańskiemu Kibirow oddał jakieś wys- - 


sane z palca polecenie. 

Kibirow w towarzystwie jednego ze swoich ludzi ocze- 
kiwał wyjścia amerytańskiego milionera z pensjonatu. W no- 
bliżu kręcił się Esand, który miał porwać Amerykanina. Na- 
gle z nansionatu wyszedł Amerykanin ale.. w towarzystwie 
ojca Kibirowa. 

Aby po':ryć zmieszanie, które go opanowało, Kibirow 
powiedział do swzgo towarzysza, że starzec, ro”mawiający 
z Amoeryt:aninem, jest generał-gubernatorem Michejewem 

Erand omylił się i zamiast porwać Amerykanina, porwał 
Aa konia towarzyszącego mu ojca Kibirowa. 

Oi chwili rozmowy z ojcwm Marta, złamana na duchu, 
oczekiwała przybycia Szl!m - Chana. Gdy Selm - „Chan przy- 
był wreszcie, powiedziała mu, że przysłany przez niego starżec 
jest ij ojcem. f 

S='im-Chan przyprowadził starego O!gińskiego do swojej 


sak]. do Marty, i 
N-a do pokoju wpadł Kaki, z okrzykiem: „Esand 


przywiózł ametykańskiego milionera". 


Scl'm-Chan był zdumiony. 

— Tek prędko?... A gdzie Ali? 

— Ali przybędzie niego późnie, Chanie, — mó- 
wil Ksdi, — czy wprowadzić Amerykanina? On om- 
dlał . Fsard trzyma go w swoich ramionach. 

Selim-Chan zamyślił się. Przybycie Esąnda z po” 
rwanym milionerem zmieszało go i zaskoczyło. 
Wszvstkie jego myś'i były sttoncen'rowane wokół oj- 
ca Mar'v, a tú ridle Esand z tym Amer kani-em . 

w= No, wnieście go tu tymczasem, — powiedział, 


„trobos. 


DOBROCZYŃCY BIEDNYCH :ı POKRZYWDZONYCH 


Po chwili wysoki, barczysiy Esand wniósł na 
plecach siare”o, omdlałego Kibirowa. 

Po chwili wycoki, barczysiy Ecand wniósł na 
plecach rtarcfgo, ortdlałeńo Kibirowya. 

` Położył go w kącie na skórze baraniej i odsap- 
nął ciężko. 

— Dajcie wody... ale już... — zdołał z ledwo- 
ścią wykrziusić Esand, — ten Amerykanin zemrze 
nam tu zaraz. Kilkakro!nie musiałem go cucić po 
drodze, z przerażenia cmdicwzł co chwila. 

Esand sam pobiegł po wodę. Selim-Chan obser- 
wował tymczasem twarz s:arszego pana o długiej, 
białej brodzie. 

— Hm.. hm.. — pomyślał, — a mówiono, że 
Amerykanie nie noszą brody, a ten oto wygląda, jak 
jakiś święty... i 

Esand przyniósł wody i zaczął cucić omdlałego 
starca. 

S'ary Olgińsii, któremu Marta podała dzbanek 
z mlekiem i kawal czarnego chleba ze serem — przy- 
ślądał się przec'raszoenymi cczyma tej scenie. Zrozu- 
miał, że porwano iu kogoś, aby oirzymać okup pie- 
niężny. 

Przyglądał się twarzy Starca, nad którym stał 
Selim-Chan, Esand i Kadi — i nagle zadrżał na ca- 
tym ciele. 


Drzwi gwaltownie się rozwarly i wpadł Kadi 


z okrzykiem: 
— Chanie, Esand przyprowadził milionera ame- 
rykańskiego!... 


"— Zdaje mi się... Że to... że to jest... Paweł Ale- 
ksandrowicz Kibirow.. Czyżby to było możliwe?... 
Czy ja się nie mylę?... f 

Siedział w szeroko rozwartymi oczyma, a na je- 
go twarzy ma!owały się różnorodne uczucia. Sirach 
i zdumienie naprzemian.., 

— Czego mu się tak przyglądasz? — odezwała 
się do niego Maria po polsku. — Kio to jest? Czy 
znasz go? 
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Tal, to on.. Olg'ński poznaje go teraz już bez 
wahania. 

Stary Kibirow wraca wreszcie do przytomności. 
Selim-Chan i Kadi przyciskali bardzo mocno jego 
skronie i ocucili go w końcu. 

O:worzył oczy i ze zdziwieniem obe!rzał się po 
pokoju. Nie zdawał sobie widać sprawy w piervzczej 
ehwili, co się z nim s'ało. W umyśle jcfo klębiły się 
jeszcze nie'asne myśii... Westchnął głęboko i odcz- 
wał się słabym głocem: 

— Aniczka... Aniczka... 

Miał na myśli swoją ra'starszą córkę. f 

Po chwili wzrok jego wypelnił paniczny s'rach. 
Pcznać było po nim, że zaczyna sob e przypom nić, 

*€o $ię z nim s:ało. Spesiądał to na Selim-Chara, to 
na Marię i siarego Olgińskiego, a z jego ust wydarł 
się stłumiony jęk. / 

— Hospodi pomiluj, gdzie ja jes'em?... 

=— Niech się uspotkoi, — powiedział Selim-Chan 
łagodnym głosem, schylając się nad s'arym Kibirowo» 
wem. Nic złego panu nie zrobimy. Czy już panu le- 
piej? Hej, Ecandzie, — zawołał na Esanda, który 
zajęty był na dworze przy koniu, — przynieść no 
świeżego miodul 

+ Ale... ale... Gdzież ja jestem?... Co się ze 
mną -s'ało?... — drżały wargi starego Kib.rowa. 

Selim-Chan zdziwił się bardzc, że ten s'arzec, 
ten amerykański milioner, mówi po rosyjsu, jak ro- 
dowity rosjanin. Więc tak dobrze opanował obcy so- 
bie język? Wszystko jest możliwe... 

— Jest pan w rękach człowieka, który panu nie 
złego nie zrobi. Mam zaszczyt przedsiawić się pañu: 

jestem Selim-Chan. Czy nie słyszał pan w Ameryce, 
o mnie? Gazety piszą o mnie bardzo dużo, — dodał 
Selim-Chan ze pewną dumą. 

Właściwie stary Kibirow powinien był zdziwić 
się ogromnie, gdy go spytano, czy „u n'eśo w Amery- 
ce” nie słyszy się nic o Selim-Chanie. On przecież 
nigdy jeszcze w Ameryce nie był. 

Ale stary Kib'row prawie że nie słyszał tej ca- 
tej przemowy Selim-Chana. Tô jedno jedyne słowo: 
Selim-Chan — widok tego człowieka, kiórego samo 
imię wywoływało paniczny strach w tysiącach ludzi, 
wprawiło go w osłupienie. To imię jakby os'rze kin- 
dżału wdarło się w jego mózg. Pozostałe słowa Selim- 
Chana nie do'arły już prawie do jego świadomości. 

Spoglądał na Selim-Chana takim wzrokiem, iak- 
by miał przed sobą jakąś ziawę z zaświa'ów. Gdyby 
ujrzał przed sobą diabła samego, nie drżałby tak, jak 
teraz. Ile to strasznych rzeczy nasłuchał się i naczye 
tał o tym herszcie rozbójników, nad którym kule nie 
miały władzy, którego prześladowały — bez skut 
ku — całe pułki żołnierzy! 

elim-Chan zauważył, że starzec drży cały ze 
"$trachu. Porczumiał się wzrokiem z Kadim i po tym 
zapytał po,manego: 

— Więc rzeczywiście w Ameryce pisano o mnie 
w gazetach? 

S:ary Kibirow nie zrozumiał pytania Selim-Cha- 
na. Spc'rzał na niego py:a'ąco i milczał. 

— Nie ma się pan czego obawiać. No, niech pan 
pije... — podał mu dzbanek świeżego miodu, k'óry 
Esand przyniósł tymczasem. — Czy pan już tu daw- 
no na Kaukazie? A może pan tutaj dopiero słyszał 
o mnie? 

Stary Olgiński przytknął do warg dzbanek z mio 
dem i poc'ąśnął parę łyków. 

— Ale co wy ode mnie chcecie?., Okupu pie- 
niężnego?... — s'ary Kibirow zrozumiał, po co fo 
właściwie porwano. — Moja rodzina da wzm, ile tyl- 


Stary Olgiński nic nie odpowiedział. Jeszcze sam, | ko zechcecie, ale niezabijajcie mnie, — drżał silnie 


nie miał tej pewności, że to jest Paweł Alexsandro- 
wiez Kibirow, z k'órym grywał częs'o w szachy, pod- 
czas gdy przebywali razem przed dwoma laty w Ki- 
słowodsku. : f 

Zaprzyjaźnili się wtedy bardzo i przez pewien 
czas korespondowali nawet ze sobą. 

Przed półtora rokiem stary Olgiński spotkał się 
z Kibirowowem w pociągu, kióry szedł z Moskwy 
do Lalu. W rozmowie, którą ze sobą wiedy prowa- 
dźili stary Kibirow odezwał się pół żartem, pół se- 
rio: 

— Chociaż ja jestem prawosławnym, a pan ka- 
tolikiem, nie miałbym nic przeciwko temu, żeby mój 
syn przesżedł na katolicyzm i poślubił pańską córkę. 

S'ary Olgiński słyszał, że Kibirow ma syna ofi- 
cera, bardzo zdolnego człowieka, i pomyślał: To by 
była niezła paria. Ale on nie chciał się tak prędko 
rozstawać ze swoją Martr bo wiedział, że gdy córka 
wychodzi za mąż; zapomina o miłości do swoich ro- 
dziców. 

A teraz 'en s'ary Kibirow leży iu na ziemi, bez 


nrz,.omności, i któ wie, czy uda się go jeszcze ocu- 


cié? 


jego głos. — Miejcie lifość nade mną... 

Na twarzy Selim-Chana ukazał się chytry uśmie- 
szek.. 

— Tak, ja uchodzę za mordercę, — odezwał się 
Selim-Chan, — ale na swoim sumieniu mam o wicie 
mniej ofiar, aniżeli niejeden carski generał. W prze- 
ciągu swoiego życia zgładziłem o wiele mniei ludzi, 
aniżeli taki generał w przeciąśu miesiąca. Nie, nie 
dotknę pana nawet. Pan jest bogaczem, milionerem, 
jak słyszałem, pochodzi pan z boga'ego kra'u, w k'6- 
rym ludziom żyje się dobrze, dlatego zażądam od 
pana większej sumy. Ale dla pana będzie to s'ano= 
wito drobnos'kę. Żądam w waszych pieniądzach dwu- 
dziesiu pięciu tysięcy dolarów. Czy pan jest tu ze 
swoją rodziną? Jeżeli nie, to napisze do Ameryki. 

Stary Kibirow ściągnął brwi. Zrozum/ał teraz, 
żę zaszła tu fa'alna pomyłka. Człowiek Selim-Chana 
wziął: go widać-za Amerykanina Johna Sm''h'a. 

'— Ja nie jestem Amerykaninem, — odezwał się 
wreszcie, — jestem Rosjaninem... 

Oczy Sa'im-Cha"a kasz się szeroko. SŚpoj* 
rzał ostro na sizrego Kibirowa. 
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Nie mogąe znaleźć zarobków w swym „zawodzie“ został... 
wl:mywaeczem, ale i na tym polu nie odaiósł sukcesów 
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W:zezę e dochodzenie u' kzę!o 
ra mzriwym punkcie, gdyż 
wzi z'2 wlamania byly dzi:- 
łam i-uicsos niezwykle zrecz- 
nczo i zucawetcgo debiu'an'a. 
Zarzęyzzon0 drchiazgowe ob 
stzira-j2. Mozy ubiegiej pz ro! 
ziri no.krął się rå ulicy Fran 
sze iael na dwóch ccoa 
ków. V7 jednym z nich pofic'zn- 
ci ro"zezneli siyzncfo oszusta, 
I RCSJ= CRG 
XZM G'ewiczowera, zwanego 
trln farmrzenów”, zam'ecz 
atoto rrzy ul, Krezhna!nej 17. 
Ma widok pclicjii Gławiczo- 
wer i jęc”o kompan rzuc:li się 
da u-'sezuj, perzuccjte po dzo- 
dze łowny, świry, różne narzę- 
dzia zisczie slzie. 
Glawiczotwera uję'o, kempar 
jeja zdesał zbiec, Przeprova- 
dzozą w m'eczkeniu „króla fer- 
mazzczów" rewizja mwawniła 
mots'wo gardorgby, pla rów, 
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sreozr i różnych rzeczy, pacho 
żnzych z kradzicży. 
Ezcazy przez policję, Giow:- 


czower przyznoł się do dokona- 
nią kilkunastu kradzieży z wia- 
E 
przed laty izko feromena'ny 
arm-zon. Qa. to właśnie był 
wjzra'azcą kracz'sży „ra ko- 
pero”: „Konsuła” i szeregu in- 
nych sposchów oszukańczych. 
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A'e feniusz farmazona okazał, 


się dlań zsubnym, gdyż po każ- 
dym pomysłowym  oszus'wie 


olicy znaczną | 
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'odzczro'rie odsiadywał ka- 
rę więzienia. 

Nierad z wlźśsnej popularno- 
ści, Głowiczower przerzucił się 
na zwyułe 
ZEDZET= TY ZWPIWEWEC WEI 


Rozszerzone lecznictwo santor 


dla członków ubezpieczałni socłeezoyech 


Wechbes rozszerz 
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zrzedztnwia nacznemu 
szowi Uteznierzelni Spo 
ieg zwy pa stwierdze- 
niu przezeń konizczności tego 
scena. 

Łasarz naczelny kieruje wrio 
zok lekarza dcmcewejo do ko- 
misji lelkarztziej ubożpiecza!lni 
spolzzznej, która bada usczpie 
czomeśo i opinue wnitsek lz- 
zarzą domowego, 

Ostateczną decyzję o przy 
znaniu leczenia sanaisry'no - 
zdrojewiszowega wyda:2 lekarz 
naczelny ubezp.eczalni społecz- 
1e'. 

Ubczpieczeni niz pońsczą ża- 
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pała wiedz'ała, gdzie należy! dnych kosztów badań- lekar- 


Pięciu có.nikćw przycac żsdiem 
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AXxcja ratunkowa w szybie 
„wWlsan” kopalni Giesche zo- 
siala niemal zupcin'e ukoñczo- 
na. Wszoraj rano drużyna ra'o 
wnzicza na rafila na zwłoki o- 
sia'niej ofiary wypadku górni- 
ka Mvzizra. Zwłoki te około po- 
łudnia wydobyto. 

Ogółem w kaiastrafie na ka 


ybie W Ism" 
palni Giczche zginęło 5 górni- 
ków, a dwósh can'ozto rany. 
W socoię odbył się pogrzeb 
dwózh ofar wypadku w szybie 
„ Wilson”, a mianowicie ś. p. 
Synawca i Krzaski. W pogrze- 
bie ugzces niczyli przeds awia 
ile dyrekcji, załoga kopalni ora: 
liczne rzesze miejscowej ludno 
ści. 
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„również „na wysokości zada- 


poświą'ecznym szukać sprawcy. Gicwiczower |mniemaniu, że policja nie bę-| mywaczom różne roboty i sam 
dzie pode,rzewała go o tą „spe-| uczestnicząc 
e b . . 

cjalność'. Jako złodziej s'arął| praw. 


w szeregu wy- 


Policja położyła kres dalszej. 


nia” i przez dłuższy czas gra f ak świe!n'e zapowiadającej się 


rzymazia i leczezia w s_nzto- 
riuni. 
Pracownicy, wyłączeni z u- 
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enia ram lzęz |suica i doplat do kosztów u-| wysokości zł. 10. 


kradzieże, w tym sował bezkarnie, nadając wła-' karierze „króla farmazonów'. 


Pracovacy umysłowi, skiere 
wani co legzenia canalzryns5 ` 
zdrojow.skoweżo, są w myśl o- 
statnich zarządzeń Zakładu U- 
bzznieczeńi Społzcznych zwol 
nieni od 1 stycznia 1933 rcku 
począwczy od wszelkich opiat 
do kocziów u'rzymania i lecze- 
nia w sanatoriach. Rotoin.cy i 
w okresie przea powyższym 
czacem nie penosiii żaan;ch d 
płat. 
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NASZE DZIECI 
— W c się bawicie, dzieci? 
T rczrmmucia i Janka robi 


t mą 


my zakupy świąteczne, tak, jak 


ty robisz, idąc na targ z Mag- 
dusią. 

— A Kazio? Nie bawi się z 
wami, griewa się? 

— Mia, on jest tatusizm i mar 
twi się, bo musi płacić. 

W SĄDZIE 

Sędzia pyta świadka: 

— Czy pani jest zzmężna? 

Świadek wzdycha. Sędzią do 
proaiekó!azia: — Niech pan za- 
prze — panna! 

Sędzia do świadka. 

— Czy jest pan żonaty? 

Świadek wzdycha. 

Szdzia: — Niech pan pisze; 
żonatył 

NIE UDAŁO SIĘ. 

— O pani! We dnie i w nocy 
nię o pznif 

— Ach, to dlatego jest par. 
'aki zaspany! 
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Napadli na s.matną kobiete i zrakowaii tarzbrę z pii nedz 


Widownią zuchwałego napa- 
du rabunkowego byla w piąte: 
wiszzorem ulica Nowogrodzka 
w Warszewie. Za powracającę 
do domu Władysławą Wrońska 
(ul. Grójecka 72) zamieszkała 
przy mężu podążało od dłuż- 
szego czasu jakichś dwóch v - 
rosilzów, na kiórych kobiete 
cie zwracała począ kowo uwa- 
gi. Przed kamienicą Nr. 80 
przed zakładom wyciewaw- 
czym im. ks. Doducra jeden z 
niezna'amych zbliżył się szyb- 
iko do Wrońskiej, chlusnął ej w 
ltwarz iakimś płynem i dwoma 
silnymi uderzeniami w brzuch i 
śłowę powalił na chodnik. 

Po wyrwaniu z rak napadnię> 
‘ej torebki bru'alni opryszko- 
wle rzucili się do ucieczk w 
kierunku pł. S'erynkiewicza. Na 
wszczę' y przez Wrcńską alu r 
za ucexającymi pośoniło kilku 
przechodniów orsz przechadza 
cy akurat w pobł'żu policjant. 


v 


Jinak -- zakó ca kolegi 


skazany na 12 lat wiazienia 


We wsi Giinki pod Warsza- 
wą c.worzono obóz junaków. 
Kierownikiem magazynu żyw 
nościowoga był funsk Bronis 
ław Moroz. 

Z razi nenzlsżytego wyw:ą- 

wania się z wlożonych nań 
otzw.ązków IAdarcz zosiał zwol 
niony przez licmzndanta obozu 
od tej funicji. Na jego miajsce 
wyznaczona ‘unaka Pawicwskie 
go, którego Moroz uważał za 
Ssw24o przeciwnika i ezobą, pod 
rywzizcą zaufanie do siebie 
wśród kcmendy obozu. 


| Kiedy Pavlowski zglesił się 


Ga mzfazynu celem przyjęcie 
inwcn'arza, spo.kzł się z opo- 
rem lioroza. Mloroz; przybruw 
szy zaczcpną posławę, obrzu 
cil zastępcę grzdzm wymyslów, 
po czym dobyl noża i rzucił się 
na kolegę. 


Nim komandant. obozu, Jó- 
zof Chmielowiec, zdołał rzucić 
się na pomoc napzdnięiemi, 
Moroz przebił Pawłowskiego 
nożem. : 


| Komendant wyjął rewoiwer i 


|-ogroził Morozowi użyciem bro 


Rozbestwiony mlodzian rzu 

| ra na Fomezdznta obozu, 
pragnąc ugodzić fo nożem. 

sind (6..Mzlawiece wysirze- 
4, raniąc aweniurnika w noto. 
X/zzwano polic'ę i lekarza. Le- 
karz stwierdził zgon Paw:ow- 
zkiego i dobry stan Pioroza. 

Wczoraj zabójca kolegi - ju 
zaka stanął przed Sątem Okr 
gowym w Warszawie. 

IMMoroza skazano na 12 lat wię 
zenia. 


Uwiedzione - podpalaczkami 


W pierwszym wypałku spiina! dom, w drugm stóg siana 


Franciszek Bielak (wieś Pa- 

lówek, powia'u sochaczew- 
„kieśo) poznał przed ośmiu la- 
'y Hetezę Wilczewską, do któ- 
rej zapałał miłością. 


O''a:nicami ożanku skłonił 
on Wi!czewską do współżycia. 
Romans trwał do ubicgłego ro- 
ku, kiedy to Bielak poznawszy 
m!cdzzą kcbie'ę, wypędził od 
siebie Wilczewską. 

NW a e obo zasszyeg: 


gia mu zemsię. Nocy ubiegłej 


zakradła się do zagrody Biela- 


kilku punk'ach nafą i podna- 


lifa, zapierając drzwi chaty ko- 


łem, by uniemożliwić eks-przy- 
iącielawi ucieczkę z płonącegć 
domos'wa. 


Bielak zdołał się uratować, 


wyskakując przez okno, uległ 


| gdzak licznym  poparzen'om 
Dom spłorął doszczę'nie. 

Po Jokenan'u zemsy W- 
czewską sama zgłosiła się do 


ka, podlała domosiwa jego w 


policji i złożyła zeznanie, Osa- 
dzono ją w areszcie. 

We wsi Cisowe, powiatu so- 
chaczewskiego 23-le:nia Małgo 
rza'a Tęnińska podpaliła sióg 
siana, należący do Wacława 
Paruszewskiego. 

S:óg spłonął doszczę'nię. Ba- 
dana przez policję, Tęnińska 
oświadczyła, że w ten spo- 
sób chciała zemścić się ze u- 
wicedzenie jej przez Poz""rTeu" 
skiefo i n'ede'rzymanię obiet- 
nic małżeńskich 


| nr IDA |_| ORODROÓ OEOAAA 


Pogoń za napasinilkami nici 
dała wyniku. Po drodze porzu- 
cili oni zrabowaną torebke, o- 
próżnioną z pieniędzy w kwo- 
cie 57 zł. 50 gr. 

Zarządzona na'ychm'ast obla 
wa nie doprowadziła do t'ecia 
rzezimicszków. Aresztowano 


podczas nicj kilku podeirza- 
nych osobników, śledziwo jed- 
nak us'aliło, iż nie ma pomię- 
dzy nimi sprawców rabunku. 

Pobiią Wroáską opa:rzył za- 
wezwany lekarz Pogotowia. 

Policja prowadzi energiczne 
dalsze dochodzenie. 


Znane akto:kz j pońska 


zg neh w nemieri u zoliczmoŚcizch 


TOKIO. W tych dniach wj 


tajemniczych _ olzolicznościach 
zaginęła w pobliżu granicy so 
w:eckiej na Sachninie znana 
aktorka japońska Yesziko Oita 
ga oraz jej towarzysz, również 
aktor, Rysxiszi Sug'mcio. 
Prawdopocobnie sprawa ta 
spowoduje wystąpienie Japoni 
za drodze dyplomatyczna 2j. 
Jak wynika -z posiedznych 
zrzez wladze wiadomaści, Yo- 


sziko Ozada wraz ze śwyns te 
warzyszem przekroczyła grani 
cg sewieską z niewy,aśnionych 
rowoaów. 


Jak donosi agencja Domej, 
konsul ginaralny japońszi Ta- 
nzka w Aleksancrowcku oirzy 

zł instrukcje, wedlug których 
ma zwrócić się do wiedz sowie 
ckich z żądaniem wydania acie 
kinizrów. 


Botwó! w ludzkim cele 


Xałował 3” a zrzeja: EM2, (mat dosian ma men eTry 


Waleria Rymarkówna (W-wa) 
':'entroina, poznała Michasia 
Majiowskiego (Krucza 7), z któ- 
rym zawarła bliższą zna cmość. 
Po pewnym. czasie Maj:owski 
wyznaczył swej przyjaciółce 
„dniówzę”, którą mucata mu 
zodzieanie dostarczyć. Gdy Ry- 
markówna r'e przyniosła tyle 
mieniędzy, ile żądał „przyja- 
ciet", wówczas wyn':ały awen- 
tury i Majewski bił oraz ko- 
pał dziewczynę, grożąc, iż w 


następnym dniu podwyższy 
ilość razów do tego stopnia, iż 
będzie siaią pacjentką Pogoto 
wia. Tak też się i stało. 


Bita i malirętowara Rymar- 
kóvma nie mogla dłużcj już 
nocie kaiowania su.enzra i po 
ostatnim pobiciu krzesiem, opa 
'rzana przez lekarza Pogote- 
wia, zwróciła się o pomoc do 
nolic'. Sprawą tą zajął się pro- 
kurator 


Rekcró sprawności pol di 


Po 2-8 6 dan ca pos? 


Przybyły do Warszawy oby-' 
waieł _ amerywański wsiadł 
przed dvorcem Giównym w do, 


sa? 
a. 


ukiwań uso złodzieja 

lecił wyrazić energicznemu oli 
cerowi uznanie za tak dopraw- 
dy rekordowo szybkie ujęcie 


rożkę, płacąc nas'ępnie za kurs; przes'ępcy. 


bankno.em 500-zło.owym. 

Po przyjęciu pieniędzy doroż 
tarz oświadczył, iż póździe go 
<dzieś zmienić i u!o'nił się. 


WARSZAWEIANIN ZAGINĄŁ 
W ZAKOPANEM 
28-letai Tzdzusz Szszko (ks. Moac- 


Nie mogąc się go doczeka”, |kicwicza 11) da. 2 b. m. wyjzeb-ł do 


pasażer udał się do komisaria-| 
1i złożył zameldowanie o kra- 
dzieży, podając rysopis złodzie- 
ia. 

Wdrożono natychmiastowe 
poszukiwania, którymi kiero- 
wał aspirant Jarosz. W dwiz 
godziny sprawca kradzieży był 
już pod kluczem  Zna!'eziere 
przy nim r'en'ądze wróciły da 
wiośctaiely, 


Główny komendant policji po 


Zzkzpazzga na i dzień i więcej nie 
powrócił Zauizpoko,oma łcna, Ewal- 
da, zomełdcwała o zaginięciu mężs 
polish, 


| Czytajcie 


ŻYCIE 
KOBIECE 


ro 


ika sport 
jerzymy w zwyciestwo 9 


ale i ten sukces osiągniemy po ciężkiej walce 


Oficjalne zestawienie 


skła-żącym międzypaństwowy mecz 


dów na pierwszy w roku bie- bokserski jest następujący: 


waga 
waga 
waga 
waga 
wzga 
waża 
wasa 
waga 


średnia: 
średnia: 


Oczywiście, jeśli nie zajdą 
jakicś nieprzewidziane okolicz 
ności ujrzymy wymienionych 
pięściarzy w dresach państwo- 
wych Włoch i Polski w dniu 16 
stycznia na ringu w Cyrku war 
szawskim. Mecz ze zrozumia- 
łych wzgiędów zapowiada się 
jako jedna z najwiękczych a- 
trałrcyj sezona i można byź 
pewnym, że w dniu 16 siycz- 
nia, mmo wysckich con wstę- 


Zaramieęłaice! 


POZNAN ZARCHTRARTOWAŁ 
TRZY MECZE Z PŁEARZAMI 
_ NIEMIECICIMI 

POZNAŃ. — Piłkarska rzprezenta- 
cja chręgu póznuisiiego rczegra w 
bieżącymi rokn trzy spoilczmią z pił- 
karzami Niemiec, a miunowicie poz- 
nańczycy walczyć będą z rcprczen- 
tacją śrcoakowych Nicmizc, reprezen- 
facją Wrocizw.a i scprezeniacją Drez 
na lub Lipian 

POLSKA STARA SIĘ NADAL 
O ORGANIZACJĘ KOLARSKICH 

MIST STW SWIATA 

W PIERWSZYCH dniach lutego 
prozzs Polskiogo Związku Kolarsisie- 
go płk. Gzbel i wiceprczes p. Rad- 
wzański udają się do Peryża na po- 
słodzenie Międzynzrodowej Federacji 
Kolarskiej, Na tym posiedzeniu ma 
byé zdecydowana sprawą  powie- 
rzonią Pclsce organizacji kolarskich 
m'sirzociw świata w r. 1941, 
WALNE ZEBRANIE POT SKIEGO 

ZWIAZKU KCLARSKIEGÓ 

WALNE ZEBRANIE Polskicgo Zw. 
Kolarskizgo odbędzie się w dniąch 
26 I 23 lutego w Warszewie. 

DEMCNSTRACYJNA DYMISJA 

KIELECKIEGO ZWIĄZKU 
KOLARSKIEGO 

ZARZĄT KIELECKIEGO OKRĘGU 
ZW. Kslarskiejo podzi się do dymi- | 
sfi, psniewzż Zarząd PIK me mógi | 
uwzflędnić jego pocidlatów. i 


WT, O W W Z A, ZA A O A Z W RAJ 


musza; IIARDECCHIA — ROTHOLC. 
kogucia: SERGO — KOZIOŁEK. 
piórkowa: MONTANARI — CZORTEK 
loxka FACHINI — WOŻŹNIAKIEWICZ. 
półśrednia: PITTORI — KOLCZYŃSKI 
BINAZZI — CHMIELEWSKI. 
pólłciężka: TERRAZEINI — SZYMURA. 
LAZZARI — 


WĘGROWSKI. 


pu, widownia w Cyrku będzie 
wypełniona do cstałnic$o miej- 
sca, 

Tak się jakoś złożyło, że dru 
żynowy mistrz Europy, Polska 


gości gospodarza mistrzostw 
Europy, Włochy, a więc ze- 
spół, który w  pamizinych 


dniach roku 1937 żywił jak na! 
większe nadzieje na zdobycie 
„odpowiedniej' ilości tytułów 
mistrzowskich. Pragnienia te 
chźliły twarde pięści polskie 
i Włochy mogły zadowolić się 
problematycznym zresztą suk- 
zesem kasowym. Pięl<ny i za- 
szczytny tytuł drużynowego mi 
strza Eurcpy powędrował nad 
Wisłę, W tych warunkach nie 
dziw, że Włosi przyliładają wie 
le wagi Go spotkania niedziei- 
nego i można być pewnym, że 
nie sprzedadzą tanio swej sma- 
ślej skóry. 


Czy mamy szanse zwycię- 
twa?  Honcorujemy wysoko 
wartość pięściarzy italskich i 


nie mamy prawa ich lekce sə- 
bie ważyć. Zespół, który zawi- 
ta w niedzielę do Warszawy 
jest naszpikowany naztyiskami 
znanymi i uznanymi. Widzimy 
wśród nich w większości mí- 
irzów państwowych, mistrza 
Uuropy, zdobywców „Złotych 
Rękawice" na pamiętnych tur- 
niejach w Chicago. Te legity- 
macje rinfowe są wystarczają- 
ce by przeciwników respekto- 
wać, 

Czy meżemy zwyciężyć? O- 
ceniając szanse poszcześólnych 
zawodników dochodzimy 
wniosku, że Wiosi winni wyje- 


Cracovia bije 


Wagrów 3:0 


bicrąt rewanż za iurniej krynicki 


W scbotę na torze lodowym Cra- 
covii cdzy! się z Cckczji jubileuszy 
tó-leiniego istnienia Chr. Zw. Hoke- 
jowego m: ocowy mocz hoke- 
owy. między węgierską drużyną FTC. 
Budzepzrzt i Crzcovia, 

Zawody zakończyły się świztąy: | 
zwycięstwem Cracovii w  stosunkb 
3:0 (0:0, 2:0, 1:0), W ten sposób Wg- 
grzy doznali pierwszej porażki w cza 
sie swsgo potytu w Posce, 

drużynie krakowskiej krakowa-, 
ło kontuzj)cwanego Wołkowskiego o- 


Reprezentacja hokejowa Łotwy 


pokonana przez rererwową reprezentaje Polski 1:2 


j sta z krakowskiej Legi. Tak 


raz Michalaka i Maciejki, wyznaczo- 
nych do rcprezenizcji Poiszi przeciw 
Łotwie, Miejsce tych zawodników z2- 
jąli hckelści KTH. Piechota, Musiń- 
tki i Kulig. W bkremce zagrał Kepu- 


więc dru 


chać z Warszawy bez... zwy- 
nięstwa. 

Przypatrzmy się parom i pun 
ktujmy (zastrzegamy się, że są 
io rczważania czysto teoretycz 
ne i założen'em naczym jest, że 
ustzlone pary nie będą zamie- 
aiene). 

A więc w wadze muszej li- 
czymy się ze zwycięztwem Rot 
holca. Włoch (Guido Nardec- 
chia ma w swym bilansie sze- 
re; wartościowych zwycięstw, 
ale my znamy naszą reprezen- 
iacyjną muchę. Wiemy, że im 
"'epszy przeciwnik tym lepiej 
walczy Rotko!lc. Spotkanie z si 
śnorem Guido będzie 10-ym 
meczem Roiholca w reprezen- 
'acj. Punkiy zapisujemy diz 


| toleki. 


j 


| 


t 


i 
l 
l 
i 


żynę Cracovii możnaby nzzwzć osła-| 


Zwycięstwo Cracovii było zupełnie 
zzełużone i nawet mogioby być cy- 
irowo wyższe. 


W sobcię wicczcism rczegrany zo- drugi atak — Arćrzejewaij, Thirlinś 


stał w Warszawie ną siadionie Woj- | zmiznił go później Dolewski), Przed- rzcm. 


ska Po!skicgo watcc 3 tys. widzów, lpzłski, 


męcczypzństwowy mcz lckcjowy pó 
mięczy rczerwową reprezentacją Pol- 
ski a rcprczentecją Łotwy. Zwycię- 
żyli nicznzcznie polscy hokeiści w sto 
sunku 2:1 (1:1, 0:0, 1:0). 

Dreżyny wystąpiły w następują- 
cych shkładoch: 

Łotwa: Lrpains, 
pierwszy rtak Klzvs, Perovsx's, Pe- 
tórschus, Ćrugi atak Blukis, Puinin- 
sek, „Log: 


Po:ciez: isto, PMick-'ik. K-s- 
Przyew ing? 0 e To- 
4-<ki (zmenil go Thirlinś), 


pierwszej fazie gry Polacy zna- | ksztrzmiiowo. 


cznie przeważają. Wyróżnia się w 


tym okrcsie Urzon. Bardzo słabo na-, więcej wyrównzna z n/cznaczną EJ (Poznańczyków podajemy 
tomiast zzprezeniował się Tadecki., ważą Polaków. Decydującą o zwy- pierwszym miejscu): 
Obrona bardzo dobra. Brzm!arz beż | cięsiwie krzmkę strzela Przedpzłski. 


zarzutu, Prowadzenie zdobył w pią- 
tej minucie 


Vedejs, Pacgle, mnautę przed końzcm tercji Blukis. 


W drugiej tercji Polacy grają nie- 
co tłekiej, Atak drugi rczórywa się, 
izae kcmsinu'e a techniczni? prze- 
wy”sza nzwet piotwszy atek. Me po- 
sM i Ngae „OM r 4. Gaa 


A From $ 


Urzon,isą agresywnicjsi od Polaków, ale zna 


Michalik, wyrównzł ua |stkim n=pzstu'k Peterschn, poza tym 


N 


W wadze koguciej staje do 
walki świetny technicznie i 
'wardy Koziołek przeciwko mi 
strzowi Europy Sergo, Za Ko- 
ziołkicm przemawia młodość, 
zapał, ambicja, ale trudno uwie 
rzyć, by wspaniałe te walory 
zmogły rutynę i bezspornie 
wielkie umiejętności mistrza E- 
uropy. Tu tracimy punk'7 i jest 
Waga piózkowa winna do- 
starczyć nie byłejakich emocyj. 
Ujrzymy małego „Czortka” i 
nistrza Włoch,  Montansri. 
Mecz — zagadka! Czortek na 
csiatnim moczu z Irlandczyka- 
mi zagubił swą formę. Od tego 
czasu upłynęło jednak kilka ty- 
godni i wierzymy, że „Kajtek“ 
udnalazł swą cenną zgubę. Je- 
ŝli potrafi zaszachować swego 


Turniej w 


t-sze mejsce zd 


dowego w Krynicy rozzśrano 
mecz Jaworzyna — K. T. H. 
który przyniósł spodziewane 


zwycięstwo młodej drużyny kry 
nickiej nad rutynowanymi go- 
zpodarzzmi w stosunku 4:3 
(0:2, 1:1, 3:0). 


ma mało rutyny, ale my wierzy 
my jego gromowiadnej pięści. 
Wierzymy w zwycięs:wo. Jest 
więc 5:5. 

Uwaga! 


przeciwnika i kondycja dopisze 
wówczas... Nie, nie ryzykujmy. 
Da'emy remis, Jest 3:3. 

Nasza „maszyna da bicia“, 
Wożźniakiewicz uległa ostatn'o 
lekkiemu „zepsuciu”, Wożźnia- 
kiewicz, typowy przedstawi- 
ciel boksu, którego nie znosi 
dykiator środkowej "Europy, 
von Kankowsky, stracił kondy- 


Startuje mistrz Eu- 
ropy, Henryk | Chmielewzki. 
Przeciwnikiem jest Otello Bi- 
nazzi. 2 punkiy dla Polski. 
Speaker ogłosi 7:5 dla Po!st:i. 
W wadze półciężkiej sianie 


cję, a więc najzelniejszą swą| Szymura i Tarrazini, Poznań- 
broń. Manty prawo wierzyć, że| czvk zdobył nasze całkowite 


zaufanie. A wiemy, że Szymu- 
ra w ciężkich chwilach dla Pol 
ski po'rafi zdobyć się na duży 
wys'*-k Inkasujemy nowe punk 
ty i zwycięstwo! 

Ze zwycięstwem w wadze 
cięiiiej nie liczymy się. Raczej 
notujemy porażkę. A więc $:7. 

To ma być osta'eczny wynik 
meczu. Skromną różnicą dwóch 
punktów pokonamy Włochów. 

Czy taki istotnie wynik pad 
nie na ringu? 

Na ło pytanie trudno zajste 
odpowisdzieć. Możemy bowiem 
zanotować niespodziankę w 
sensie  doda'nim w wagzch 
piórkowej i lekkiej, jak i.. cięż 
kiej. 


popularny „Moryc w dniu 16 
stycznia stanie w pełni sił. 

I, drżyjcie zwolennicy Kan- 
kowskiego. Gdy Wożźniakiew.cz 
„złapie gaz na pewno „uśmier 
ci“ swego przeciwnika na rin- 


gu. 

Tylko, czv złapie gaz? Prze- 
ciwnik „Moryca”, Fachini 
szczyci się pięknym "bilansem. 
Pozycia w wadze lekkiej wyda 
ʻe się być stracona. Ze smut- 
kiem oda'emty 2 pkt. Włochom. 

Twierdzimy jednak, że Wożź- 
niakiewicz może spła'ać szalo- 
nego figla. A wówczas nie za- 
dowoli się nawet remisem. Jest 
wiec 3:5. 

W półśredniej uirzymy Um- 
bezta Pittori w walce z Kolczyń 
skim, Gość szczyci się zwycię- 
swem nad Niemcem Mura- 
chem, ale i Ko!lczyński poko |ce, a taka na pewno oczerrje 
nal pośgromcę Muracha, Clau-| naszych reprezen'an'ów, bę- 
cy firlandie). Kolczyński jest |dzie przyjęte z zadowoteniem 
młodziutkim reprezentantem, i przez szerokie masy. (m) 


Mam wrażenie jednak, że 
zwycięstwo 9:7 po ciężkiej wał 


Przy swedzeniu da'?, liszajach I WYRZUT! CH SKÓ KYCH 
stosuje się KREM „ie Al N-AGE" 


kezmotyłk usywający WADY NASKŚRKA tak u dorosłych jok i u dzicci 
a) 


Krenicy zakończony 


obył Ferencvaros, Il-gie Cracuv a 


mecz ten był traktowany -jako 
mecz o mistrzostwo kl. A ckrę- 
dzie z Nowikowem na obronie. | gu krakowskiego. W tych roz- 
Pierwsza tercja przyniosła 2| grywkach Jaworzyna zajmuje 
bramki, strzelone dla K H.| obecnie drugie miejsce. 
przez Trockiego i Kuliga. 

Mecz ten zadecydował o zdo| Ostatecznie pierwsze miejsce 
byciu 5 miejsca przez Jaworzy| w turnieju zdobył Ferencvaros, 
inę w turnieju. Równocześnie| 2) Cracovia, 3) Warszawianka. 


Do meczu tego Jaworzyna wy 
stąpiła w najsilniejszym skła- 


Trzy mokautfy na meczu 


Poznań-i_wów 16:0 


biona reprezentacją okręgu krakow. Wykonawcami" nokawiów byli: Jarecki, Szuiczyński i Szymura 


LWÓW. — W sobotę wieczo 
rem rozegrany został we Lwo- 
wie międzymiasiowy mecz bok 


serski Poznań — Lwów. Spc.-| Jarecki. wvgrał w pierwszej 

kanie to zakończyło się rekor- rundzie przez k. o. z Wróblem. 

dowym  zwycięsiwem Pozna-| Szułczyński pokonał w l-ej 
rundzie przez techn. k. o. Misz 
r 


nia 16:0. 
Zaznaczyć jednak należy, że - 
Lwów wysiawił skład mocno| Szymura wygrał w 3-ej run- 


| osłabiony, gdyż pierwsza repre! dzie przez techniczne k. o. z 
,zenłacja Lwowa wystąpiła do- Konrowskim, 
piero w uicdzicię na meczu re-| Klimecki 
wanżowym (wynik podamy ju- z Niemcem. 
cznie ustępuią technicznie gospoda- tro). À A || 
z Alki obu drużyn załamują| Przebieg walk w kolejności Przypuszczalny skład polskiej 
się na ckrcnach i tercja kcóczy się, wag od muszej do P ciężkiej , eprezentacji hokejowej na wy 
|przedsiawia się następująco: jazd do Szwajcarii przedstawia 
na się następująco: 
amkarz — Stogowski 
Czerwiński wypunktował Mu Br. z 5 = 
mia A Otrona — Ludwiczak i Kas- 
Koziołek wygrał na punkty z przycki. 
iber'em, Pierwszy atak — Marchew- 
Pela wypunktował Zagrod-|czyk, Wołkowski, Kowalski. 
1 Drusi atak — Urson, Kas* 
L ©: -xejialeś 


Rezerwa — Przedpełski. 


wyśrał na punkty 


W estalniej tercji gra była mniej 


U gości wyróżnił się przede wszy- 


dobra kyła etrena, U Polsków dos- 
konzły bvł trzrmtvarz Maciejko. Na 
obronie Mchafik był nieco l-pszy od 
Kssorzyc' on, W ztrku pierwszym! . 
sylenszy trl Um Waal słoty, V 
rom * "u udcrzała słaba kondy 


= CA Ą , 
e Pa'ajsk pokanał na puakiy, 
cja fizyczna 


| Sawaryna 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO: 


„Trubadur“ w operze krakowskiej. 

W poniedziałek, dnia 10 b. m. da- 
je opera krak. rewelacyjne  przed- 
stawienie „Trubadura“ J. Verdi'ego 
z gościnym występem A. Sari. 


TEATR BAGATELA 


Humor piosenka i taniec 
splotły się w jedno w rewii p. t. 
„Jak w raju“, którą obecnie wv 
stawia teatr „Bagatela z wiel- 
kim powodzeniem. 

Publiczność oklaskuje żywo 
Pilarskiego, Grabowską, Ryto- 
wskiego, Regnisa wirtuoza grv 
na ksylofonie. 

Specjalny poklask zdobył so 
bie duet baletowy Duo Carneri 

Rewię tę należy i trzeba zo- 
baczyć. 

Ponadto film ..Parada" 


REPERTUAR KIN 


APOLLO: Więzień królewski 
ADRIA: Dziewczęta z Nowolipek 
ATLANTIC: „Siódme niebo‘ 
dzina. 

PROMIEŃ: Czar Cyganerii 
ŚWIT: Ułani ks. Józefa 

F SZTUKA: Królowa Przedmieścia 
UCIECHA: Linia Maginota. 
STELLA: Znachor* 

WANDA: Ich 100 i ona jedna 


RADIO 


Godz. 6.15 Audycja poranna; 11.40 | post. 


Od warsztatu do warsztatu; 11.57 Sy- 


gnał czasu; 12.03 Audycja południowa {z Trzebini. 


„13.45 Płyty; 14.45 Wiadomości bieżą- 
ce; 14.50 Płyty; 15.05 Audycja dla 
dzieci; 15.25 Lokalne wiadomości go- 
spodarcze; 15.45 „Z pieśnią po kraju; 
16.15 Orkiestra mandolinistów „Ka- 
skada“; 16.50 Pogadanka aktualna; 
17.00 Najdłuższe kanały na Świecie; 
17.15 Recital Śpiewaczy: 17.50 „Sport 
w Dolinie Janowej“; 18.10 Lokalne 
wiadomości sportowe. 


NOCNY DYŻUR APTEK 


Apteka pod Białym Orłem 
Rynek Gł. Linia A-B 45 

Czesława Michalika Łobzow 
ska L. 8 

Pod Aniołem Stróżem Koś- 
ciuszki L. 18 

M. Sternbaca Dietla 36 

a Św. Kingą Grzegórzecka 


w Podgórzu: 
Rypke 9. 


Apteka Podgórska, 


NOCNY DYŻUR LEKARZY 


Pleszowski I., Starowiślna 17, 
Redo Aleksander, Zamojskiego 29. 
Sokołowski Adam, Basztowa 24. 
Susser Ignacy, Krupnicza 14. 


TYLKO w jedynej pralni 
„sP E R Ł A“ 


10 I. Pranie kołnierzyka 10 gI. 


Cyszczenie ubrania 
ZŁ 3.50 


Czyszczenie sukni 
ZŁ 2.— 
Centrala: Kraków, Wolnica 8 
Filia: Wrzesińska 1 


Fatalny upadek kobiety. 


Wczoraj przechodziła ul. Sła- 
 wkowską Helena Glatz, lat 38, 
zam. przy ul. Długiej 74, która 
poślizgnęła się na chodniku, a 
upadając złamała nogę. Pogo- 
towie Rat. przewiozło ją do 
Lecznicy Związkowej, przy ul. 
Garncarskiej. 


Redakcja i 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


KRONIKA KRAKOWA 
Bandyta Maruszeczko wymknął się obławie 


Komenda wojewódzka Polie- 
ji Państwowej w: Kielcach zrezy- 
gnowała z obławy za zbiegsłym 
bandytą Maruseczką, odwołu- ! 


Dziś przed sądem w Krakowie 


„Motory* Zegadłowicza 


; kich. | 
Zegadłowieza będzie zastępo 
wał adw. dr. Jófef Putek. 


jac z terenu obławy resztę pat- 
roli policyjnych. 
Nie znaczy to. by policja cał. 


kowicie zrezygnowała z ujęcia 
bandyty który poszukiwany jest 
| o na terenie całego kraju. 


W sądzie okręgowym w Kra- 
kowie odbędzie się w dniu dzi- 
siejszym proces w sprawie kon 
fiskaty ostatniej książki Emila! 


Wstrząsająca śmierć kolejarza na polowaniu 


Przypadkowy strzał położył go trupem 


Między Chrzanowem a Trze|że poszukuje swego męża któ. 
binią na t. zw. górze Św. Józefa |ry wyszedł z domu na polowa- 
znaleziono zwłoki nieznanego |nie jeszcze w poniedziałek i do 


Zegadłowieza, p. t. „Motory“. 
Proces ten wzbudził duże za 
interesowanie w kołach literae 


ka domowej. kostrukcji. 
Jak ustalono, Witkowski brnąc 
w śniegu.z nabitą strzelbą, pot 


mężczyzny. tychczas nie wrócił. knął się.u stoku pagórka, przy 
Zawiadomiono o tym policję: Witkowską zaprowadzono! czym nastąpił przypadkowy 
chrzanowską. ido zwłok, nieznajomego męż' wystrzał, a kula ugodziła go 


śmiertelnie w brzueh. 
Denat pozostawił 


Na miejsce wypadku udałi |czyzny, w których kobieta roz 
się przodownik Mrowiec i st. |poznała swego męża. 
Należny, którzy spotkali| Witkowski miał ranę postrza |małych dzieci. 
w drodze Elżbietę Witkowską ļłową w okolicy brzucha. Był on pracownikiem kolejo 
Obok leżała strzelba SG, ków w Trzebini. 


żonę i 7 


Zamiast 2 i pół roku więzienia 
wyrok uniewinniający 


Wyrokiem sądu okręgowego 
w Krakowie został Fr. Skórka 


wie sąd uchylił wyrok I. instan 
cjią i uwolnił? oskarżonego od 


Wyrok IL instancji oparł o 
rzeczenie wyłącznie na zezna- 


„rzyszom o fałszywe 


skazany na 2 i pół roku więzie 
nia, za to że dnia 13 czerwca u- 
biegłego r. w Cezarówce dolnej 
pow. chrzanowskiego, uderzył 
trzykrotnie Jacentego Szczurka 
laską w głowę a raz kamieniem 
w czoło, powodując u Szczurka 
złamanie kości czaszkowej po- 
łączone z trwałym oszpeceniem 

Skórka pozostawał w areszcie 


niach Szczurka i jego 3 braci. 

Oskarżony Skórka wniósł a- 
pelację do sądu apelacyjnego w 
Krakowie. 

Na rozprawie okazało się, że 
kamień nieszczęsny który zała 
mał czaszkę Szczurkowi rzucił 
zupełnie kto inny, anie oskarżo 
ny Skórka. 

Po przeprowadzonej rozpra” 


winy ikary. 
Skórkę który był 
niu wypuszczono na wolność. 
Rezprawie przewadniczył s. 
a. dr. Jek, wot. s. a. dr. Pilarski 
i s. a. dr. Łaba, oskarżał proku 


rator dr. Giintner 


: Bronił adw .dr. Seweryn Got 
tlieb. 


Skazani w procesie o fatszywe zemania 


Dnia 8 stycznia nastąpiło o- 
głoszenie wyroku w sprawie 
przeciwko Janinie Kosowskiej, 
Helenie Schlamowicz i towa- 
zeznania, 
jaka toczyła się przed sądem o- 
kręgowym w Krakowie. 


1 adwokatów 


W zbliżającym się procesie 
inż Doboszyńskiego, oskarżone 
go o najazd na Myślenice wys- 
tapi przed sądem w charakte- 


w Krakowie 


Sąd po przeprowadzonej roz 
prawie wydał wyrok mocą któ 
| rego: Schlamowicz i Kosowska 


więzienia. 
Rozprawie przewodniczył s. 
o. dr. Bobilewięz, oskarżał pro 


zostały uwolnione, zaś: pozesta kurator- dr. Jarosiński. 


li oskarżeni zostali skazani na 
karę aresztu, 


* 


bronić będzie 


Broniła adw dr. Ela Płeszow 


bądź nawet karę | ska. 


inż. Doboszyńskiego 


rze jego obrońców 7 adwoka- 

tów. 
Dwóch 

Stypułkowski 


z Warszawy, adw. 
i Czerwiński, 3 


z Krakowa i dwóch ze Lwowa. 

Skład obrony zwiększy się w 
ten sposób o dwóch adwoka- 
tów. 


Czytajcie 


Redaktor odpowiedzialny | wydawca: Alfred Kwiatkowski. 


Ostatnie 


\ 


Wiadomości 


Admininistraeja: Kraków, Mały Rynek Nr. 1. I. p. Tel. 177-01. Redaktor przyjmuje od godziny 16—17. 
CENY OGŁOSZEŃ: W kronice krakowskiej 1 wiersz mm. 1 zł Cała strona 1.000 zi. — Drobne 10 gr. za wyraz. — Poszukiwania pracy 5 gr. sa wyraz. 


Należytość poczt. opłacona ryczałtem. Drukarnia „Monopol“ w Krakowie, ul. Na Gródku 2. 


w vezicii 


Z ŻAŁOBNEJ KARTY. 


W Krakowie zmarła śp. Lu- 
dwika Grodzicka, profesor mu- 
żyki, prez. Polskiego Związku 
Muzycznego, odznaczona wielo- 
ma orderami. Pogrzeb śp. Gro- 
dzickiej, która była znaną na 
gruncie Krakowa i związaną z 
nim od wielu lat, odbędzie się 
we wtorek. O godz. 9 rano na- 
stąpi wywiezienie zwłok z domina 
żałoby przy ul. Kanoniczej do 
kościoła św. Piotra i Pawła, 
gdzie odprawione zostanie na- 
bożeństwo żałobne. Pogrzeb wy 
ruszy z kościoła Św. Piotra i 
Pawła o godz. 15-ej na cmentarz 
rakowicki. 


Wjechał taksówką na wóz po- 
eztowy .„poczem zbiegł. 


Wczoraj w południe «utó po. 
cztowe Nr. A 31801 prowadzo- 
ne przez szofera Ludwika Kar- 
fela, lat 34, zam. przy ul. Salwa 
torskiej 5, w chwili wjazdu na 
most im. J. Piłsudskiego, na 
skrzyżowaniu przy ul. Sokol- 
skiej, nadjechała z lewej strony 
autodoróżka i z całą szybkością 
wjechała na ‘wóz pocztowy. 
Wskutek najechania wóz pocz- 
towy został uszkodzony. Sżko* 
da narazie nie ustalona. Szofer 
z taksówką zbiegł. 


KRAKOWSKIE OSTY. 


Przygoda litościwej pani 
Jadwigi 


Litość to skarb w duszy ludzkiej, 
to coś, co upodabnia nas do aniłów. 

Słowem coś co jeszcze da się jakoś 
wytrzymać na świecie. 

Oczywiście czasami... czasami. 

Pani Jadwiga (nazwiska na ulicy 
nie podajemy. Poco? Litość nie pyta 
o nazwisko i jakieś tam przykazania 
głosą: - wspomóżcie biednego ktokał 
wiek by on był) - miała takie zdarze 
nie: 


Usłyszała że ktoś puka nieśmiało 


ido jej mieszkania. 


Otworzyła więc drzwi i ujrzała 
przed sobą trzęsącą się staruszkę, któ 
ra szeptała: - Dobra pani - daj co 


zjeść - to co ci do nóżek pod stół zla 


i tuje... 


Panią Jadwigę zdjęła litość i za- 
prosiła nędzarkę do wnętrza mieszka- 
nia. Nakarmiła ją nie tem co jej pod 
stół spadało, ale tem co wszyscy w 
domu jedli, i nawet nakarmionej uk- 
rajała jeszcze dużą pajdę chleba. 

Wydawałoby się że to już wszyst- 
ko, tymczasem biedna kobiecina nie 
mogła przecież nieść chleba na wierz 
chu i poprosiła o kawałek papiern. 

Okazało się zaś, że p. Jadwiga mie 
posiadała papieru pod ręką i musia- 
ła wyjść po niego do drugiego poko- 
ju. 

Ale częgóż litościwa osoba nie zro 
bi dła nędzarzy, 

Pani Jadwiga przeprosiła żebraczkę 
wyszła do drugiej izby skąd prżymio 
sła żądany papier. 

I już. 

Nieprawda, bo nie już, ponieważ 
za godzinę p. Jadwiga stwierdziła, że 
owa trzęsąca się żebraczka, która nie 
mogła unieść chleba wyniosła jej spod 
łóżka całkiem nowe trzewiki. 

Pani Jadwiga popłakała mało wie- 
le, bo tak się cieszyła temi trzewi- 
kami, ale dzisiaj już nie ma litości 
dla wszystkich biednych. 

(Oset). 


Cofam wyrazy obraźliwe wypowłe- 
dziane przeciw p. Karolinie Kyciń- 
skiej i za przykrość ją przepraszam. 

Duhanowiczowu. 


Konto czekowe PKO. 414.795. 


